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„ O L O S  N A R O D U -  
wychodzi dwa razy dzien­
nie, o  godz. 9-tej rano i o 
godz 6-tej w iecz. W  nie­
dziele i święta uroczyste 

raz na dzień, rano.

PRENUMERATA wynosi 
w  Krakowie: miesięcznie 
2 kor., kwartalnie kor. 6; 
za jednorazowe zanosze­
nie do domu dopłaca się 
A0 ha!., za dwurazowe 

60 nal.
Na prow incyi: miesięcznie 
kor. 2 hal. 70, kwartalnie

Cena 10 halerey.
Osobna prenumerata na 
wydanie poranne wynosi 
miesięcznie w  mieiscn 
z odnoszeniem do dom* 

1 koronę.

kor. 8. W  państwie nie-
tnieckicm kwartalnie kor. 10; w  innych państwach: kwartalnie kor. 12. Za dwura 
zow ą w ysyłkę dziennie DOPŁACA się 40 hal. MIESIĘCZNIE. Zmiana adresu: 40 hal.|Adres Red. Ul. św. Krzyża 1. 7 Adres tel. „G łos Narodu" Kraków. Telefon Nr. 19.

Numer poranny 4 h., w ie­
czorny 10 hal Listy pieni 
żne przekazy na prenu­
meratę i inseraty, franco 
do Administracji „Głosu 
Narodu". —  Prenumeratę 
oprócz upoważnionych a- 
gencji przyjmuje każdy 
urząd pocztow y w  obręb 
monarchii i w  państw 
niemi eckiem. Reklamacje 

nieopieczętowane nie podlegają opłacie pocztowe). —  Rękopisów  redakcja nie zwraca.

Dziennik polityczny, założony w r. 1883 przez Józefa Rogosza.

2daktor naczelny; Dr. Antoni Seanpri

Nr. 66. Kraków, środa dnia 7 lutego 1906 roku. Rok XIV.

Od administracji,
l i z Szanownych Prenumeratorów, którzy 

przedpłaty za miesiąc Luty do 12 nie nadeślą, 
następnego numeru .już nie otrzymają.

Fronda czy niekonsekwencja?
Drugi lisi )). Daszyńskiego.

Pierwszy list otwarty p. Daszyńskiego w y ­
woła) istnĄ*burzę w obozie socjal istycznym w 
Królestwie. Polska Part  j a  Socjal istyczna w y ­
dała aż dwie broszury przeciw niemu, dowodząc  
nieścisłość w y w o d ó w  pana posła.  Nie m am  za­
miaru za jm ow ać  się tutaj kwestją. kto z tych 
dw u  kłócących  m a  rację,  pragnę  jedynie zasta­
nowić się nad tein. oo o taktyce socjal istycznej  
i o skutkach tej pracy  mówi drugi  list p. D a s z y ń ­
skiego. W  niedwuznaczny  bowiem sposób od ­
słania on chwiejno.ść zapatrywań nawet kra­
kowskiej P. S.

Przedewszystkiem przyznaje  p. Daszyński, ,  
z.e robola socjal istyczna na gruncie  w Kr ó le s ­
twie była oil samego początku bezplanowa.  P o ­
wiada bowiem że „taktyka socjal istyczna nie w y ­
rosła z żadnej praktyki,  bo g łówne partjo  na  ob-  
->zn r/.e .Rosji nie ootra f ih  ani razu cloTąd zwołać  
współ nago .'/jaztlu. na klórymby zasady taktyki 
można dla wszystkich uchwali ć."  Zarazem p r z y ­
znaj e wódz  socjal istyczny,  że .. jednolita taktyka 
jest niewykonalną' ' .  Dlaczego? Otóż. dlatego, że 
wszystkie grupy  socjal istyczne miedzy sobą żrą 
się i gryzą,  że zgody między niemi nie ma i być  
nie mniże. (Vi zaś jest ową kością niezgody,  —  
powoli w \ tania się .jako następny żal, jaki  p. 
I), pod adresmi  partji w Królestwie wywodzi .  
Obudzi In mianowicie  o „nadz ie ję  kierownictwa 
partji. '  V wiec pokłóc ono  .się o berto pierwszeńs­
twa. o prezesury i komitety naczelne. I oto uka- 
zu.je się ow o  s tronnictwo  tak niby na wskroś d e ­
mokratyczne —  'tak bardzo burżuazyjnom.  Cho­
dzi mu o godności ,  o honory.  Pan Daszyński 
zajrzni len roni pan.ji socjal istycznej  w Króles­
twie. Vie równie /  słusznie zrobić go można 
1 pait.ji krakowskiej .  I nie daleko szukać trzeba 
nt) 1 o dnwoduw. Odwroc ie  jeno wystarczy 
kartkę lego numeru . .Naprzodu",  w którym p. 
D. swoją  „od powiedź"  ogłosił ,  a co zna jdz iemy? 
Oto kłótnię z p. Niemojewskim. n co ?  Przecież 
nic n .mfcie.ś podstawowi'  zasady lid) poglądy,  ale 
właśnie o to nieszczęsne ..kierow nictwo." I kłót­
nia nn1' odbywa się wcale już w Królestwie, ale 
tu u K rakowie i l .wowie. a więc u nas w (łalicji.  
N ie w ygod nym  stał się p. N. partji krakowskiej ,  
a może i po części p. Daszyńskiemu ze swą.  jak 
nrtykul powiada.  ..zbytnia, gadatl iwością"  i dla­
tego huzia na niego...

Pości Daszyński powiada dalej w sw ym  
l i ś c i e ,  ze pisze go sam nu własną niby odpowie ­
dzialność. Toteż i w leni mi ja się z Faktami. P o -  
.zwabi bowiem, aby part ja brała go -.w obronę.

Dowody na to znaleść można również w tym sa­
mym numerze, troszkę dalej, bo na początku 
kroniki. Wątpię zaś bardzo, aby pan Daszyński 
pozwalał u a to z „wspaniałomyślności", albo aby 
redakcja tylko z kurtuazji to czyniła. A w ta- 
kiem oświetleniu wywody jego nabierają zupeł­
nie innej wartości. Z chwilą, kiedy stały się opi­
nią nie tylko osobistą p. D. — ale opinią partji 
krakowskiej —  występuje na jaw znowu owa 
fronda krakowska, o której już pisaliśmy.

Wobec zaś tego skonstatować trzeba, że par- 
tja krakowska szybko zmienia, swe poglądy.

Wystarczyło bowiem zaledwie kilka dni, 
aby przerzucić się z jednej o.stateczności w dru­
gą. Jeszcze 24 grudnia 190ń pisze „Naprzód" 
w wstępnym artykule: „Robotnik wiedzie cały 
naród i naród musi iść za jego przewodnictwem, 
bo niema faktycznie żadnej innej dragi dzisiaj jak 
rewolucja, a rewolucję prowadzi proletarjat 
Im bardziej wiązania caratu będą pękały, im 
bardziej rozwiązywać się będą owe pęta, w któro 
wszyscy tam byli dotąd zakuci, tern szersze sta­
nie przed rewolucją w Polsce zadanie do speł­
nienia. Na ta rewolucyjny proletariat polski 
właśnie w przededniu generalnego slrejku. do 
li t o r  e g  o k o m c u d a  z c a l e j  Bo  s j i d z i ś 
w z y w a —  powinien być przygotowany. Im sze­
rzej pójdzie rewolucja, tern lepiej, byle nie straci­
ła swojej podstawy: klasy roboczej i jej żywiołowej

Wobec tego zapytać trzeba p. posła czy znał ten 
ustęp „Rewolucyjnej wigilii" wyjęty nie z odezwy 
P. P. S. 7. dn. 2ti grudnia, ale z jego własnego p i­
sma. Czy tutaj nie powiedziano zupełnie tego sa­
mego, co w dwa dni później ogłosiła part ja P. P. 
S. w Królestwie? A więc krytyka tak ostra, jaką 
pan Daszyński potępił wiarę „fałszywą" w Króle­
stwie zwracać' się powinna przedewszystkiem 
przeciw „towarzyszom" krakowskim. Sądząc co 
do czasu, artykuł .Naprzodu mógłby być uważa­
ny za matkę odezwy P. P. S. A więc konsekwencja 
stąd jasna. Zresztą jeśli panu posłowi ten jeden 
dowód nie wystarcza, to przecież „Naprzód" z dn. 
3! grudnia woła jeszcze dobitniej: „(idzie In czas, 
gdzie miejsce na półśrodki, rewolucja in penua- 
neutia!“  Jeszcze jeno dodać do tego ów bardzo e- 
fektowny koniec odezwy P. P. S. z dn. 26 grudnia, 
ą będzie — o dziwo — to samo. Zresztą gdzież le­
piej szukać potwierdzenia niekonsekwencji, .jak 
nie w słowach pana posła — samego. Nie sądzę 
bowiem, aby się wyparł, że dn. 22 stycznia na kon­
cercie ludowym w „Sokole1 krakowskim, powie­
dział „Nie wystarczą oklaski, trzeba pamiętać o 
tern, że Galicja ma dać rekrutów rewolucji, walce 
zbrojnej, która w niedługim czasie nas powolni' 
(Naprzód z dn. 22 stycznia 1906). Może to zapał 
mówcy uniósł go, że przemówiły przez niego my­
śli — które tak zacięcie potępił -— dn. 31 .stycznia 
a więc w ośm dni potem.

Pozatem list ostatni jest dowodem, że chrze­
ścijański odłam partji zaczyna zdrowo myśleć. 
Oby tylko ten duch troszkę dłużej potrwał aniżeli 
znowu ośm dni.

W. H

Emerytura urzędników 
prywatnych.

(Mm.) Na posiedzeniu wtorkowem Izby po 
selskiej rząd wniósł przedłożenie w sprawie pod 
niesienia emerytury urzędników państwowych 
cywilnych (nauczycieli państwowych) j służą­
cych w drodze samoubezpieczenia.

Owo przedłożenie obejmuje pięć paragra­
fów.

Paragraf pierwszy postanawia, że od tej 
pory podstawą do wymierzania emerytury urzę 
dników cywilnych państwowych (nauczycieli 
państwowych) od piątej do jedenastej rangi, 
jako też służących państwowych, mających pen 
syę roczną, i należących do kategorji sług, ma 
być dotychczasowa podstawa materjalna plus 
suma, która odpowiada dodatkowi aktywalnes 
lnu w wymiarze czwartej klasy lokalnej, nale­
żącemu się danej randze ewentualnie danej ka­
tegorji pensyjnej. Podstawą do wymierzania 
emerytury urzędników państwowych czwartej 
rangi ma być suma dotychczasowa wraz z sumą 
1200 koron.

Paragraf drugi oświadcza, że owej sumy 
dodatkowej, włączonej do podstawy wymierza­
nia emerytury, nie uależy uwzględniać przy ob 
liczeniu tego jednorazowego ryczałtu, tudzież 
zaopatrzeń, jakie się należą osobom, pozostają­
cym w służbie państwowej, tudzież ich pozosta­
łym rodzinom według parag. 3, 5, ustęp drugi 
7, 11 i 12 ustawy z dnia 14 maja 1896 roku Dz. 
U. i>. Nr. 74. Tak samo w myśl § 10 powyższej 
ustawy za normalną emeryturę zmarłego ma 
służyć tylko ten wymiar, który się należy zmar 
leniu bez względu na sumę dodatkową wliczaną 
według § 1 niniejszej ustawy.

W  paragrafie trzecim powiedziano, że skład­
ka roczna., którą urzędnicy państwowi cywilni 
(nauczyciele państwowi) w czynnej służbie, na 
leżący do rang wymienionych w § I. mają pła­
cić skarbowi na cele emerytalne, będzie wyno­
siła 3.84 proc., a to w miejsce wymiaru naznaczo­
nego w S la ustawy z dnia 14 maja 1896 roku 
Dz. U. p. Nr. 74. Składka roczna sług wymie­
nionych w ł? 1. niniejszej ustawy ma wynosić 
w przyszłości 1.61 proc*. Ową składkę roczną na­
leży obliczać od poborów aktywnych wchodzą­
cych normalnie w rachubę przy wymiarze ernes 
rytury włącznie z ową sumą dodatkową, wymię 
liioną w § 1 niniejszej ustawy. Podczas przecią­
gu czasu, który jest ustawowo wyznaczonym do 
uiszczenia taksy służbowej, urzędnicy państwo­
wi, (nauczyciele państwowi) mają płacić od su­
my dodatkowej, wliczonej na podstawie § 1 ni­
niejszej ustawy 3.84 proc. od innych zaś poborów 
czynnych, wliczanych normalnie przy wymie­
rzaniu emerytury, mają płacić 0.84 prbe. Słu­
dzy państwowi również i podczas tego przecią­
gu czasu muszą płacić wkładkę 1.61 proc. .

Paragraf czwarty postanawia, że owa u- 
stawa będzie obowiązywała z dniem je j ogłosze­
nia, a paragraf piąty poleca wykonanie tej u- 
stawy ministrowi skarbu.

W uwagach, dodanych do owego przedłoże­
nia, rząd oświadez.a, że owo podniesienie wymia­
ru emerytury odbędzie się w drodze sainoubez.-, 
pieczenia. Innemi słowy państwo nie czyni u- 
rzędnikoni dobrodziejstwa, lecz poprostu otwie 
ra im możność zabezpieczenia sobie wyższej e- 
merytury przez pobieranie procentowych wkła­
dek rocznych od dodatku aktywałnego najniż­
szej kategorji. Ta najniższa kategorja wynosi 
40 procent dodatku aktywałnego wiedeńskiego. 
W ten sposób rząd czyni zadosyć długoletnim 
wymaganiom urzędników państwowych, którzy 
żądali, ażeby włączono do emerytury przynaj­
mniej część dodatku aktywałnego, pobieranego 
podczas służby czynnej. Takiej samej reformy
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życzyły sobie również rozmaite stronnictwa w 
parlamencie. Rząd zgodził się na ową reformę 
pod warunkiem atoli, że pokrycia kosztów do­
starczą sami urzędnicy, dzięki odpowiedniemu 
podwyższeniu wkładek emerytalnych rocznych 
podczas służby czynnej. Podwyżka emerytalna 
arzędników, pobierających dodatek aktywalny 
fredzie odpowiadała wymiarowi dodatku akiy- 
walnego czwartej klasy lokalnej. Urzędnicy 
•zwartej rangi, którzy nie pobierają dodatku 
aktywalnego stopniowanego według klas lokak- 
■ych, lecz otrzymują dodatek osobisty przywią- 
aany do pełnionej funkcji mają za podstawę wy 
miaru sumę 1200 koron Ta suma odpowiada 30 
procent najniższego dodatku funkcjonalnego 
fcj że rangi. Od dobrodziejstw tej ustawy — jak 
postanawia § 2 — rząd chce wyłącyć pewne ka- 
tegorje poborów przyznanych badź urzędnikom, 
bądź ich rodzinom, a to dlatego, że w razie prze­
ciwnym wkładka roczna emerytalna musiałaby 
ty ć  znacznie większą,

Nowa ustawa wywrze o tyle dobroczynny 
dLutek, że od tej pory urzędnicy mający pełną 
Służbę będa chętniej przechodzili na emeryturę 
i  nie zajmowali miejsca urzędnikom młodszym.

Ruch polityczny w kraju.
Pilzno, 5 lutego.

Na niedzielę dnia 4 bm. zwołał komitet, na 
•żele którego stał hr. Mikołaj Rey, zgromadze­
nie powiatowe do sali Rady powiatowej w spra­
wie reformy wyborczej. Zaproszono posłów z Pil 
zneńskiego. Przybyli Bojko, Olszewski, Stapió- 
ski, Ks. Dr. Żyguliński oraz Bujnowski.

Przewodniczył hr. Mikołaj Rey. Obecnych 
było przeszło 300 mieszczan i włościan. Ks. dr. 
Żyguliński przedstawił swoje zapatrywanie na 
reformę wyborczą, przytaczając liczne powody, 
które skłaniają go do oświadczenia się za po- 
wszechnem, bezpośredniem i tajnem prawem 
wyborczem. Przedstawił również kwestyę rów­
ności wyborów, nadmieniając, że wielu domaga 
•ię wprowadzenia systemu pluralnego, ewen­
tualnie proporcyonalnego dla ochrony intere­
sów polskich na wschodzie. W  tym względzie je 
dnak nie znalazł poparcia u pana przewodniczą 
cego. Ten bowiem oświadczył się stanowczo za 
najzupełniejszą równością i przeciwko wydzie­

laniu okręgów polskich we wschodniej części 
kraju. Ks. Dr. Żyguliński zamierzał również 
omówić stosunek ^centrum ludowego" do stron*- 
nictwa „ludowców", ale to również nie podobało 
się p. hr. Reyowi i dla tego upomniał mówcę, 
aby tej sprawy nie poruszał. Znalazł też za to 
zupełny poklask u pana Stapińskiego, który go 
przy końcu zebrania pasował na ludowca.

Przemawiali posłowie Bojko i Olszewski 
umiarkowanie, ale za to p. Stapińoki podawał 
swoje najnowsze projekty reformy finansowej. 
Chciałby np aby włościanie mający 5 morgów 
nie płacili żadnego podatku, a za to posiadający 
więcej gruntu po 3 złr., 4, 5, aż do 10 złr. z mor 
ga. Ordynat zaś na Przeworska mający 400.000 
złr. czystego, rocznego dochodu ze swych grun­
tów, powinien płacić 370.000 złr. rocznie podat­
ku. Od cukru powmien być podatek zniesiony. 
Podatek ten przynosi rządowi około sto milio­
nów koron rocznie dochodu. Zapytany jednak 
przez ks. Żygulińskiego czem zamierza p. Sta- 
piński pokryć ubytek tych stu milionów koron 
i jakie nowe wprowadzić podatki, nie umiał na 
to dać żadnej odpowiedzi. Wskutek tego rozwi­
nęła się dyskusya nad „mydleniem oczu" wło»- 
ścianom i sam p. Stapiński przyznał, że na zgro 
madzeniach trzeba puszczać takie rakiety, aby 
lud pobudzić do myślenia i organizacyi (rozu­
mie się pod wodzą p. Stapińskiego).

Zgromadzeni jednak nie przyjęli tej refor­
my finansowej p. Stapińskiego do wiadomości.

Z kwiatków mowy p. Stapińskiego należało 
by niektóre przytoczyć: urzędnicy, to pasożyci 
na organizmie społecznem", u nas po ukończe­
niu szkół wszystko pcha się do urzędu (a po wy 
krzykniku: a co mają robić?) ,niech po skoń­
czeniu szkoły orzą, sieją i buty szyją"

Nadmienić należy, że chciał także przema­
wiać towarzysz Ryglowski z Tarnowa. Przewo­
dniczący prosił zgromadzenie, aby mu pozwolo­
no mówić. Jednogłośny jednak prawie okrzyk 
zgromadzenia: nie!, zamknął usta towarzyszowi.

Zresztą zgromadzenie do samego końca by­
ło spokojne i poważne. Zakończono je odśpie­
waniem: „Jeszcze Polska nie zginęła."

• • •

Tarnów 5 lutego.
Ludowcom, którzy się tak bratają z socjalistami 

grubo się nie wiedzie w okolicach Tarnowa. Ja­
skrawym tego przykładem był wiec w Porębie 
Badlnej, o którym „Głos Narodu" podał w swoim

czasie sprawozdanie. Świeże znowu na wiec* w  
Łękawicy uwydatniło się, że lud nasz pozna/ i *~ 
cenił wartość ludowców.

Wiec w Łękawicy zwołali ludowcy w nie­
dzielę dnia 4 bm. Przewodniczył gospodarz o 
Wierzchłosławic, Witos. Poseł sejmowy Włodek 
w ciężkich był opałach, bn chłopi opadb go za łą ­
czenie się z ludowcami, a wójt z Poręby Tyrcte/« 
ostro go przycisnął do muru.

Bozsądnie przemówił na wiecu Szczepanik a 
Tarnowa wskazując du czego prowadzi polityka 
socjalistów. Przedsmak socjalistycznego raju wi­
dać obecnie we Francji. Ludowcy idąc z socjalista, 
mi ręka w rękę, stają się odpowiedzialnymi za re­
zultaty ich destrukcyjnej działalności.

Inicjatorzy wiecu widocznie dla uświetnie­
nia go, zaprosili sobie z Tarnowa niejakiego Go­
lusa, młodzika, który zamiast się sam uczyć chciaf 
by lud tumanić. Wielka misja socjalistyczna roz­
wiała się o tyle, że embrjon socjalistyczny nie po­
trzebował blamować się przemówieniem, —  bo go
do głosu nie dopuścili chłopi.

• • •
Czorlków, 5 lutego. Szumne afisze zwołały 

na niedzielę 4 bm. lud polski na wiec rodowy 
Zaprasza znana partja „Czerwona" pp. Ger- 
żabkowa, Grzyborski, Nawarski itd'.. Istotnie 
zgromadziło się mnóstwo ludzi, wiec jednaL 
przybrał obrót wcale nieoczekiwany. Jeden w 
komitetowych Nawarski, dependent adwokacki 
ośmielił się podnieść rękę, na księdza Manesa. 
Bienika. Dominikanina i pchnąwszy go brutalnie 
kułakiem w pierś zrzucił z estrady z okrzykiem: 
„Tu księdza nie potrzeba!" Na tę niczem nie u- 
spra wiedli wioną zniewagę wyrządzoną ukocha­
nemu i zasłużonemu księdzu, tłum rzucił się «  
ogromnym krzykiem, wyniósł na rękach O Ma 
nosa, a Nawarskiego i komitetowych chciał 
poprostu zlynczować. Poturbowany Nawarski 
dobył rewolweru i strzelił dwa razy! Bóg wie,, 
coby się sało, gdyby nie żandarmi osłonili swo­
imi bagnetami niefortunnego agitatora i od­
prowadzili do sądu, gdzie z nim spisano proto­
kół. Reszta komitetowych wraz z. przybyłym 
sławnym prelegentem p. Andrzejem Niemojew- 
skim umknęła, a na ulicy towarzyszył im krzyk 
oburzonych do głębi tłumów: „Hańba!” Gerżab-
ki precz! wynoście się!"

• • •
W  Samborze odbył się dnia 4 bm. wielki 

wiec włościański z inicjatywy samych włościan- 
Wiec odbył się w saii Sokoła Gromadka soc-

Vtmjk słońca.
62) (Ciąg dalszy.)

Ale niepokój ten okazywała ona zawsze we 
właściwy sobie sposób, jeszcze gniewniej mar­
szcząc brwi wobec Janiny. Od samego początku 
Janina przeczuła, iż znalazła łaskę w oczach 
Marty, a opryskliwa mowa i gniewne niby spoj­
rzenia nie budziły w niej żadnej obawy Tak się 
nawet rozzuchwaliła, iż pewnego razu powiedzia­
ła staruszce w oczy, że ta ją kocha. Marta, po­
mrukując, zaprotestowała przeciwko takiemu 
Oskarżeniu, dowodząc, że miss Bell albo bardzo 
jest niemądrą, albo też wielce zarozumiałą, sko­
ro mogła posądzić ją o podobną słabość. Bądź 
co bądź, nie potrafiła jednak ukryć niepokoju 
swego, wywołanego widoczną zmianą w powierz­
chowności Janiny.

—  Jeżeli ci czego niedostaje, to czemuż mi 
tego nie powiesz? —  gderała gniewnie, przyno­
sząc najrozmaitsze przysmaozki do sypialnego 
pokoju Janiny, gdzie tę ostatnią za wejściem 
witał teraz zawsze wesoły ogień na kominku. — 
Joasia i Anusia mówiły mi, że prawie nic nie 
jadasz pgzy obiedzie. Zapewne zaczyna ci się 
już przykrzyć pobyt między nami. Cóż, nie­
prawda? —  pytała ją niejednokrotnie.

—  O nie, Marto, upewniam cię, że tak nie 
jest Zresztą, gdybym .nawet chciała stąd odje­
chać, nie mogłabym tego w żaden sposób uczynić. 
Nie miałabym dokąd się udać. Ale ja tego nie 
pragnę bynajmniej i gdybym tylko wiedziała, że 
misses Drakę mnie lubią, cieszyłabym się szcze­
rze tutejszym pobytem.

Na to Marta potrząsała tylko z powątpie­
waniem głową.

Misses Drakę nie dostrzegały bynajmniej 
tej zmiany w dziewczynie. Obchodziły się z nią 
grzecznie, ale nie budziła w nich najmniejszego 
interesu; zanadto były zatopione w sobie, aby 
mogły zająć się kimkolwiek. To też Janina za­
uważyła niejednokrotnie, że nawet odpowiedzi 

jej na zadawane sobie pytania nie bywały nigdy 
brane pod uwagę.

ROZDZIAŁ XIII.
Odprawa Janiny.

Pewnego rana, po zwykłych powitaniach 
ze strony obu misses D^ake i stereotypowej od­
powiedzi Janiny, ta ostatma. zapominając się, 
zawołała mimowoli:

—  Jaka to szkoda, że trzeba było postawić 
tak wysoki mur w środku ogrodu! Najbrzydszy 
nawet widok byłby jeszcze lepszy od takiej masy 
cegły; nieprawdaż, miss Drakę?

Przez chwilę panowało głuche milczenie. 
Miss Barbara, nachmurzona, pochyliła się nad 
swą pończochą, a miss Drakę uśmiechała się 
znacząco; nakoniec odezwała się ta ostatnia:

— Jestem pewną, iż trudno ci będzie uwie­
rzyć, że ktoś mógł wznieść ten mur jedynie przez 
złośliwość i zasłonić przepyszny krajobraz po­
prostu dlatego tylko, że ktoś inny nim się za­
chwycał. Bo trzeba ci wiedzieć, miss Bell, że 
za tym murem jest najśliczniejszy widok wiją­
cej się wdzięcznie rzeczki, brzegiem której ciąg­
nie się taras, zarosły pięknemi drzewami, z kto 
rego nikt teraz nie może korzystać.

—  Ależ to barba rzyńst wo I
—  Zupełnie zgadzam się z tobą, miss Bell.
—  A czyż nie możnaby kazać go zwalić? —  

zapytała Janina.
—  Niestety, nie mam prawa do tego —  od­

parła miss Drakę —  chyba, że przeżyję teraź­
niejszą właścicielkę tej posiadłości.

—  Jak można być tak przewrotnym! — 
wołała Janina. — Go za mysi szalona, postawić 
mur szpetny, jedynie przez złość względem 
kogoś!

—  A jednak to tylko bagatelka w porówna­
niu z czynami pewnych osób, które jabym mo­
gła zacytować — przerwała miss Barbara, z po­
bladłą od wzruszenia twarzą. —  Jestem pewną, 
że trudno ci będzie uwierzyć temu, miss Bell, 
aby młoda dziewczyna, zdobywszy sobie zaufa­
nie drugiej, mogła przejmować potem jej listy, 
pisywane do kochanka i fałszować je w taki 
sposób, aby go zmusić do opuszczenia k ju, 
czein naturalnie zab, la szczęście całego jej ży­
cia, a wszystko to jedynie przez niską zazdrość. 
Sądzę, iż nie można tego nazwać postępowaniem 
uczciwem.

—  O, nigdy! —  odpowiedziała Janina —• 
trudno nawet pomyśleć coś nikczemniejszego!

— Skoro zaszłyśiny już tak daleko, muszę’ 
więc prosić panią, abyś orzekła o jednym jeszcze 
fakcie —  odezwała się miss Drakę. —  Ponie­
waż jesteś tak zachwycająco szczerą, nie będzie 
ci więc trudno wydać zdanie o innej jeszcze oso­
bie. Cobyś pomyślała o istocie, która za pośred­
nictwem oszczerstwa nakłoniła ojca do wydzie­
dziczenia najstarszego dziecka i zapisania naj­
młodszemu całego swego funduszu? Proszę o 
zupełną otwartość.

—  Doprawdy, nie wiem sama co gorsze —  
zawołała nieopatrznie Janina. —  Obie one mu­
siały być zarówno nikczemne i trudno byłoby 
wybierać między niemi.

W  pokoju zaległo głuche milczenie i Janina, 
mając teraz czas do rozwagi, uczuła się  ̂zanie­
pokojoną. Niejasne przeczucie prawdy ; oezęło 
świtać w jej głowie.

—  Och, Boże! czyżby to one o sobie miały 
mówić —  pomyślała biedaczka, czerwieniąc się 
ze wstydu i przerażenia. Pragnęła naprawić 
swój błąd, ale nie wiedziała jak się wziąć do tego. 
Zdobywszy się nareszcie na odwagę, spojrzała 
na nie, starając się odgadnąć z wyrazu icb 
twarzy, co sama rokować, sobie może. Milczące 
i bez poruszenia, siedziałby obie blade, ze spusz- 
czonemi w dół oczyma

—  Miłosierny Boże!... one mi tego nigdy nie 
przebaczą, jeżeli mówiły o sohie —  nięspokojnie 
rozważała Janina. —  Ale czyż mogłam domyślić 
się prawdy? Cóż zresztą rzeczywiście wypadało 
na to odpowiedzieć? f

Niespokojna, odchrząknęła parę ras^, ale 
słowa, które pragnęła wymówić, nie mogły wy­
dobyć się z jej piersi.

— Pragnęłabyś zapewne oddalić się do swo­
jego pokoju, miss Bell? — odezwała się naresz­
cie misa Barbara, z chłodną grzecznością.

—  Jeżeli można —  szepnęła Janina, rada 
jak najprędzej skorzystać z tego pozwolenia.

Wszedłszy, do siebie zaczęła od tego, iż rozpła 
kała się na dobre, a potem, siadłszy, rozmyślała 
nad swoim podstępkiem i prawdopodobnymi jogo 
skutkami.

(C. d. n.r
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ja ffaŁAw zgTo» Jai4łc b»* wpfawrfeie przed paa>- 
• I n  Sokole. Próbowała włościan nie wpnsz- 
yąa4 i «  wnętrz*, rsucałs nawet kamieniami na 
uiacowników i kilku b nich pokaleczyła, alu o  
mBtwzme uporane się a burzycielami porządku. 
-Oaza ftala Sokola i kurytarze wypełniły się 
w “ ełnie ludem a aalej ziemi Samborskiej; szeze 
jfla in  z Biskowic, Sąsiadowie, Strzałko wic, Stu 
jguriay Polskiej, Woliey Baranieckiej, Czukwi, 
pWwoJowy Średniej i Dolnej, Nadybów, W oju- 
ływ ów, Uherec itd. Liezono razem przeszło 
2£00 włośeian. Ma ęaleryi zebrała się publicz- 
Wo& MGiejska. W ee zagaił włościanin Jan Zie- 
n u a k , potem przemawiali pp. Popiel, dr. Głą  ̂

dr. Tomaszewski, S. Stroński i P- Panek 
8 W końcu uchwalono znane rezolucye przeciw 
jźwmości prawa głosowania i za rozszerzeniem 
^atonomji kraju. Próbował więc zakłócić jesz- 
«.■ znany p. Jaegerman, ale włościanie słuchać 
gg aie eheieli. Po wiecu włościanie z pieśnią 
żJemeee Polska" poszli w pochodzie na rynek, 
gphdo nastąpiły jeszcze okolicznościowe przemó- 
włeaia.

Przyszłość R a tjl
A socjalizm? Ten zginie w fali zapomnienia, 

lustorja go przeklnie i przejdzie nad nim do po- 
Mtdku dziennego zarówno z militaryzmem, który 
W  ojcem rodzonym socjalizmu. Kapitalizm po 
murzce i to kosztownej i bardzo kosztownej, wej- 
dfeśe na zdrowe tory i stworzy nowe podstawy ro z - 
WJąa i postępu.

A Rosja? a jej rola w Słowiańczczyźnie?
Rosja zejdzie do roli pansiwa drugorzędnego 

* v t A a  ona wprawdzie ezęść brzegów Bałtyku, 
które dla nie,. Danja okupacją zatrzymała, ale wy 
aeeeze się po sti isznych cięgach, które ma do za 
sydeięczenia partji staroruskit-j i samodzierżawiu 
wszełkie^ polityki ag masywnej; będzie się starała 
prBedewszTStkiem połączyć się z Rusią Zadniepr- 
dką, » którą, mo™ być, że Bię i zleje; Rusini bowiem 
wis będą umieli wytworryć porządnej państwowo­
ści, ideały Chmielnickiego i hajdamaczyzrsy będą 
iw  stać na przeszkodzie; zanadto Chmielnicki i 
•astępne rosyjskie rządy zdeprawowały ten na- 
a&Ł, żeby e niego mogło samoistnie wyjść co uży- 
CBoanego dla cywilizacji.

AJe rola Rosji w Słowiańszczyźnie przepadła 
JMue na zawsze. I tu jak z Polską niezrozumiała 
flkwąa swego zadania, nie umiała zlać się z nimi 
r n ‘‘ wpływem tradycji Iwana Groźnego, który jej 
t* ■' j wszczepił,Rosja stała się niezdolną do 
Lub.. ego działania, a dowodem tego jej anty- 
łwlktrahia i sntispołeczna rewolucja; umiała ona 
afozeryć, ale stworzyć nie nie potrafi. Była to po- 
ggn i jest nią jeszcze, ale w ujemnem tego słowa 

sSMUMentL, a Enropa olśniona zewnętrznym błi 
dhtrem nie nmiała się na niej poznać i wierzyła 
Święcie, że ma a olbrzymem do czynienia, dopo 
m> FÓki Japonja temu olbrrymowi jego glinianych 
jfeig nie przetrąciła

Do tego zaślepienia przyczyniły się główni-, 
m atoże i jedynie Prusy, państwo, dla którego pra­
we pięści było ideałem; podziwiały też tę idealnie 
Marną pięść rosyjską, bo przecier; z pomocą i po- 
Jjrrciem Łco Rosji, wybrnęły z pazur Napoleona i 
w końcu ciosały do dzisiejszej potęgi. Dziś już 
•ikt nie w^tpi, śe czem są dzisiaj Prusy, to wszy-

maj. do zawdzięczenia naiwnie dziecinnej 
polityce rosyjskiej. Nawet ów genialny Bismark 
trjt olśniony zupełnie tą potęgą. Za tę pomyłkę za 
yfaoą tan Prusy i to grubo, zapłacą bez przykła- 
iaeai upokorzeniem i hańbą. Bez wojny prawie 
Fruay poniosą więksaą klęskę, jak kiedyś pod 
Craawaldem.

A Słor lańseceyzna? Ta, jak była, tak pozosta 
•As jeszcze na długo rozbitą, bez żadnej łączności 
es «©bą; i to tak prrynajmniej długo, dopóki Pol- 
rfra nie wvipbi aobie takiego stanowiska cywiliza­
cyjno-politycznego, że się ua nią Słowiańszczyzna 
jak kiedyś na Rosją, oglądać będzie musiała. Do- 
P*®*'* może wtencaas, co jednak najprawdopodo­
bniej nie j ędko nastąpi. Słowiańszczyzna zgru 
F°i*; *'S kołu jednego sztandaru o ile różnice reli­
gijne i niezgody, podniecane a Moskwy nie będą 
Stały temu na przesakodzie. Piawosławna Mo- 
A w a z iwem ciemnem duchowieństwem nie roesta 
•ie się tak łatwo a myślą przodowania południo­
wej Sowiańsączyźuie i długo może jeszcze bru­

ździć bez najmniejszego pożył ku ni dla siebie, ni 
dla prawosławia i Słowiaństwa, ni dla eywihzaeji

KORESPONDENCJA.
Warszawa, 3 lutego

( Staił imienny. Pr iypus&c żalne ęwmfa$$o«tńe re­
presji SkaUon, a sprawo polska. Ruch przedwy­
borczy. Politechnika. Aresztowania i harbttrgyń- 

'tbtea. Żyrardów.)

Stan wojenny na zewnątrz, na ułiey, że się 
tnk wyrażę, poczyna słabnąć: nie widzimy już 
konnych patroli, pieszych zaś przeciąga przez 
ulice zmniejszona ilość. Od tygodnia rewizje 
uliczne ustały, a wypytywania przechodniów o 
legitymacje Głosowane są w porze nocnej w diafcl 
nicach żydowskich. Cierpią jebzeze od stanu wo­
jennego wszelkie zakłady restauracyjne, cukier 
nie i kawiarnie (prócz pierwszorzędnych), któ­
re są zamykane o g. 9 wieczorem, a najwięcej 
—- chłopcy, sprzedający gazety, którzy są napa­
stowani nietylko przez patrole, ale i zwykłych 
żołnierzy, ci biorą to niby cnłopaka do cyrkułu 
i prowadzą go ze sobą, az biedak musi wykupić 
się datkiem, dochodzącym niekiedy do 1 rb.

Od pewnego czasu kursuje po Warszawie 
pogłoska o rychłem zniesieniu stanu wojennego, 
aczkolwiek dotychczas nie ma na to pozytyw­
nych danych. Podobno jednak sfery petersbur­
skie zwróciły uwagę na nadużycia tutejszych 
władz administracyjnych. Wpłynęła na to spra 
wa prokuratora kaliskiego sądu okręgowego 
Skarjatina. zawieszonego w swych czynnościach 
przez Skałłona (o czoin w swoim czasie donosi­
łem) za liberalizm, a właściwie za wypuszcze­
nie z więzienia nielegalnie aresztowanego przez 
władze administracyjne w Kaliszu wee Par­
czewskiego. Skarjatin jednak ma „plecy" 
Potersburgu, mianowicie jest szwagrem wice­
ministra śpiew wewnętrznych (a o czem wido­
cznie Skałłon nie wiedział). Poszkodowany pro­
kurator, poparty przez swego szwagra, otrzymał 
audjencję n ministra sprawiedliwości, któremu 
wyłuszczył całą sprawę i jednocześnie przedsta­
wił stan rzeczy w Królestwie trochę inaczej od 
miejscowej administracji. Minister sprawies 
dliwości nznał postępowanie p. Skarjatina *a le 
galne i awansował go na członka wileńskiej izby 
sądowej (wyższego sądu apolacyjnego). O sto­
sunkach w Królestwie informował oprócz tego 
Petersburg, a mianowicie hr. Wittego, minietra 
sprawiedliwości, a nawet cara (był przyjmowa­
ny w Carskiem Siole) prokurator warszawskiej 
izby sądowej p. Czebuszew. Od tego czasu po­
częły kursować pogłoski, iż rada ministrów ma 
w połowie lutego rozpatrywać sytuację w K ró­
lestwie Polskiem przy udziale warszawskiego 
generał-gubernatora. Pogłoskom tym uporczy­
wie zaprzeczał „Warszawski Dniewnik", dziś 
jednak jest ona faktem. Potwierdza to: 1) „Tor 
gowo-Promyszlennaja Gazeta" urzędowy organ 
ministerjnm skarbu, 2) Odpowiedź jaką otrzy­
mała rada uniwersytetu warszawskiego od mi 
nisterjnm oświaty na swe starania w sprawie u 
tworzenia katedry filologii słowiańskiej z języ 
kiem wykładowym polskim. Ministerjum oświa­
ty dało odpowiedź odmowną, motywując ją tem, 
iż niezadługo sprawa uniwersytetu warszawskie 
go podlegnie ogólnemu i szc ^egółowemu omó­
wieniu. Co do zapatrywań Skałłona na i obwią­
zanie sprawy polskiej, to przytoczę słowa do­
wódcy jednego z pułków gwardji, konstytują- 
cych w Warszawie, powiedzianych do mnie o- 
czywiście nie biorąc na siebie odpowiedzialnoś­
ci za ścisłość informacji Dowódca pułku po­
wiedział mi, iż Skałłon (znajomy mu osobiście) 
wypowiadał się kilkakrotnie i przed nim i pi .ed 
innymi, że w sprawie polskiej jest on stanow­
czym przeciwnikiem nadania Królestwu Pol­
skiemu autonomii, lecz za to gorliwym zwolen­
nikiem zaprowadzenia jaknajrozleglejszego sa­
morządu. Co zaś dotyczy zniesienia stanu wo­
jennego, to Skałłon opierać się będzie temu, az 
w kraju nie nastanie zupełny spokój.

Ruch przedwyborczy rozpoczyna się. Wczo 
raj odbyły się zebranie prawyborców 10 ejrkn- 
łu, na którem przeprowadzono próbne głosowa 
nie na wyborców tego cyrkułu. Największą ilość 
głosów otrzymał hr. Władysław Tyszkiew ca

(717) domniemany poseł a Warszawy, kaadydat 
stronnictwa demokratyeznc-nmodowego.

Sprawa zamknięcia pob techniki warszaw­
skiej jest dotychczas niewyjaśniona. Agencja 
petersbnrgska rozesłała telegram, w którym pe 
m ada: Według informacyi a ministerjnm han­
dle i przemysłu, wiadomość o zamknięciu war­
szawskiego instytutu politechnicznego jest fał­
szywą". Kancelarja zaś instytutu dotychc-aa 
żadnych informacyi o ponownem otwarciu poli- 
techmki nie posiada, natomiast wszyscy pnfe- 
eorowie i pracownicy biur p o d p i s a li  przed kil­
ku dniami deklarację, zawiadamiającą ich, że 
od 14 kwietnia rb. zostają uwolnieni od służby.

Ma«orre ai esztowanm trwają w dalszymx 
siągn, a barbarzyńskie znęcania się nad nim' 
piriechodzą możliwe granice.

W  siedleckiem (pow. wągrowskim) np. dra 
goni, eskortujący partję aresztowanych, zatrzy 
mali się w lesie, powyfamywali kije i przez go­
dzinę strasznie katowali więźniów. Pod Żyrar­
dowem w tych dniach patrol kozacki p^eszfował 
dwóch robotników, przy których znaleziono parę 
odezw. Aresztowanych związano i wzięto na Hu­
ki, tak iż musieli iść pieszo obok koni, poczciu 
kozacy popedzdi „marsz, marsz 1“  Po przebyciu 
2 kilometrów z nieszczęśników pozostały tylko 
duże krwawe masy. O ilości aresztowany ck 
świadczą liczby rachunku, jaki wystawiono ma­
gistratowi Warszawy do zapłacenia za utrzy­
manie aresztantów przy samym tylko I pułku 
warszawskim, mianowicie rachunek mpwi, 
iż przy *ym pułku znajdowało się od 19 listopa­
da do 4 grudnia H.114 aresztowanych.

Zakłady fabryczne w Żyrardowie nareszcie 
zostały puszczone w ruch i robotnicy stawili się 
do pracy.

E. Boucza.
*f ■% *

W a r s z a w a , 6  lu teg o ,
„Uciskani i prześladowani" przez Polaków 

„prawdziwi Rosjanie" w Warszawie, drżąc przed 
widmem autonomii Królestwa Polskiego, któraby 
położyła wreszcie kres łapownictwu, zdziers- 
twu i łotrowstwom wszelkiego rodzaju tych wy­
rzutków społeczeństwa rosyjskiego, nie zasy­
piają gr liszek w popiele. Liczą nawet, że jako 
otaczani troskliwą opieką rządu, będą mogli wy­
brać w Warszawie własnego posła do Dumy 
i w f/m  celu utworzyli stronnictwo polityczne 
pou nazwą „Russkoje obszczestwo w Warsza­
wie." W  niedzielę właśnie odbył się wiec tego 
stronnictwa w lokalu klubu rosyjskiego, w daw­
nym pałacu hr. Zamojskiego, zagrabionym 
przez rząd. Na wiec przybyło około 1000 
„prawdziwych Roman", do których przemówił 
pierwszy zagajając zebranie p. Siełiwiester. 
Wspomniawszy o wijątkowem posłannictwie (!) 
„prawdziwych Rosjan" na „kresach", wzywał 
ludność rosyjską do wzięcia czynnego udziału 
w wyborach do Dumr państwowej i zapewnił, 
że „Russkoje Obszczestwo" nie omieszka wy­
czerpać wszelkich możliwych środków dla do­
pięcia sweflD celu.

Po p. Siełiwest rowie przemawiał prof. 
uniwersytetu Michajłow w sm-awie budowy 
w Warszawie teatru rosyjskiego i rosyjskiego do­
mu ludowego Pan profesor w ferworze patrioty­
cznym doszedł tak daleko, że piorunował na byłe- 
łego jenerał-gubernatora warszawskiego Szuwało 
wa a nawet na Czortkowa, iż sprawy tej nie wzię 
li zbyt gorąco do serca, a jnż nie znalazł słow obu 
rzeuia na to, że obecnie fundusz przeznaczony na 
budowę teatru rosyjskiego w Warszawie, pozwo­
lono użyć na zapłacenie gaży artystów polskich!

P/zemowienie to tak trafiło do przeko­
nania zgromadzonym, że natychmiast postanowili 
wysłać delegację i  40(0 członków do jenerał-gu­
bernatora z pr- sbą o zwrot funduszów, zabranych 
na pokrycie długów teartu polskiego.

W  dalszym ciągu swego płomiennego przemó 
rienia pan profesor mówił o rosyjskim Domu lu­
dowym, którego potrzebę umotywował w szczegół 
ny sposob. „Jak ten Dom ludowy jest potrzebny 
—  dowodził p. Michajłow — świadczy coraz wię­
ksza liczba rodzin rosyjskich, które w domu z po 
wodu złego wpływu zaczynając mówić po polsku 
i dzieci po polsku wychowują, co jest tem zgubniej 
sze i smutniejsze, że dzieci Rosjan obcują z dzie­
ćmi polskiemi, które (o zgrozo' I juz w dziewiątym 
roku swego ży«ia wiedzą, że są Polakami i groszo­
we oszczędności swoje przeznaczają na polskie ce­
le patriotyczne".

DLl!®tj S,s„ka Mi! PEMIE, (lŁIlfflSJSS S
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Następnym mówcą był profesor Kuźmin, któ­
ry referował sprawę politechniki warszawskiej, 
założonej jak wiadomo za pieniądze zebrane przez 
społeczeństwo polskie. Pan profesor jednak do­
szedł do niezwykłej wprost konkluzji. Zdaniem je 
go politechnikę ufundował Mikołaj II. z pieniędzy 
przeznaczonych dla jego uznania głównie przez 
Niemców i żydów(!), a ponieważ kapitaliści ci do­
robili się na sprzedaży swych fabrycznych wyro­
bów do odległych gubernij Cesarstwa i na dosta­
wach do rosyjskiego wojska, zatem politechnika 
ufundowana jest za rosyjskie pieniądze, język 
więc wykładowy powinien być rosyjski!

Zakończył wrzeszcie szereg przemówień upa­
trzony przez ,,prawdziwych Rosjan" na posła do 
Dumy profesor uniwersytetu Basiner, znany ze 
swego „patrjotyzmu", gdyż podczas strejku poczto 
wo-telegraficznego pełnił rolę,,,, listonosza, byle 
tylko uratować zagrożoną matuszkę Rosję!

Jako charakterystyczny szczegół, rzucający 
pewne światło na tutejsze sfery rosyjskie, należy 
zaznaczyć fakt, że gdy do delegacji chciano wy­
brać przedstawicieli „wszystkich warstw", a wła­
ściwie wszystkich dykasterji urzędniczych,okazało 
się, że na wiecu są profesorowie, woźni, czynowni- 
ey najrozmaitszych gatunków i stopni, niema tyl­
ko ani jednego sądownika! Stwierdzono następnie 
że żaden z członków sądownictwa tutejszego (pra­
wie wszyscy Rosjanie) nawet nie przystąpił do 
..Ruskoho obszczestwa" — tej warszawskiej czar­
nej sotni „prawdziwych Rosjan".

Jak wskaznją obrady wiecu rosyjskiego 
czynownictwo miejscowe wprost nie rozumie 
sytuacji i wyobraża sobie, że Królestwo Polskie 
będzie zawsze dla nich ziemią obiecaną. Gdy całe 
państwo stoi na wulkanie i nie wiadomo, jakie 
niespodzianki kryje w sobie najbliższa przy­
szłość, „prawdziwi Rosjanie" radzą w Warsza­
wie nad... teatrem rosyjskim i moskiewskim Do 
mem ludowym! To najważniejsze dla nich 
sprawy w dobie obecnej.

Takim optymizmem natchnęły ich widocz­
nie obecne l-ządy żołdackie, które dochodzą rze­
czywiście do zenitu barbarzyństwa. Całe Króle­
stwo zamienia się powoli w jedno więzienie, ma 
sowe areszty ani na. chwilę nie ustają, zarówno 
w Warszawie, jak i na prowincji. Ze wsi zwożą 
wciąż do miast obywateli ziemskich, włościan, 
wójtów i pisarzy gminnych —  często zakutych 
w kajdany, jak zbrodniarzy skazanych za moiv 
derstwo do katorgi. W Warszawie nie ma dnia, 
aby patrol nie zamordował gdzie lub przynaj­
mniej nie ranił bez żadnego powodu jakiego 
przechodnia, a o rabunkach, popełnianych przez 
tych „obrońców prawa i porządku" niema co 
już wspominać.

Pewne pojęcie o rozbojach i kradzieżach, 
jakich dopuszczają się pod pozorem „rewizji" 
patrolujący po ulicach żołnierze, daje fakt na­
stępujący: Jednemu z moich znajomych p. P. 
„rewidowanemu" na ulicy przez patrol, skonfi­
skowano" przy tej okazji portmonetkę z pie­
niędzmi i zegarek. Wszelkie protesty w tym ra­
zie na nic się nie zdadzą i są nawet bardzo nie­
bezpieczne, gdyż kto stawia opór tej „urzędowej 
czvnności“ , jaką dla władz rosyjskich jest wido­
cznie kradzież i rozbój, może być bezkarnie za­
strzelony lub zakłóty bagnetem. To też p. P. zac 
dowolony, iż się tylko na ograbieniu go skoń­
czyło, poszedł w swoją stronę bez zegarka i bez 
pieniędzy. Na szczęście jednak po drodze spot­
kał znanego sobie starszego oficera, któremu o 
zajściu opowiedział. Oficer wraz z nim podążył 
za patrolem i dopędziwszy go, przy pomocy 
stójkowego dokonał w bramie rewizji u żołnie­
rzy. Rewizja ta dala wynik wprost nadspodzie­
wany. Przy żołnierzach znaleziono około 600 rb. 
40 zegarków, kilkanaście papierośnic srebrnych 
i kilka gałek srebrnych od lasek! Tyle „niele­
galnych" rzeczy zdołał już patrol „nakonfisko- 
wać“ .

Nie ulega wątpliwości, że o tak „gorliwej" 
działalności swyeli podwładnych wiedzą dosko­
nale różni dygnitarze wojskowi i cywilni, spra>- 
wnjący rządy w Warszawie, lecz ponieważ sami 
kradną gdzie się tylko da, więc nie mogą mieć 
nic przeciwko temu. aby i pomocnicy ich obło­
wili się także.

Gorliwość poi icyjno-żołdackich zbirów jest 
niekiedy wprost śmieszną, jeśli na szczęście nie 
pociąga za sobą jakiegoś tragicznego wypadku. 
Tak np. dzisiaj na placu Teatralnym artysta- 
malarz Okuński. kierownik ilustracyjnego

Szialu „Świata", chciał zdjąć grupę, w Łtćre>j 
artysta teatru p. Frenkiel rozmawiał z kilku 
znajomymi i w tym celu skierował na nią apa­
rat fotograficzny „Czujna" policja tutejsza do­
strzegła jednak w tem jakieś niebezpieczeństwo 
dla. całości państwa i biorąc widocznie aparat 
fotograficzny co najmniej za maszynę piekiel­
ną, zarówno fotografującego, jak i stojącą gru­
pę aresztowała, i zaprowadziła do ratusza, skąd 
naturlnie, wszystkich niebawem wypuszczono 

A  propos tego epizodu ze znakomitym Ko­
mikiem sceny naszej, muszę na zakończenie 
wspomnieć, o niezwykłym wypadku dnia w 
dziedzinie teatralnej, jakim jest wystawienie 
„Obrony Częstochowy", Utwór ten dotychczas 
tu nie grany jako „niecenzuralny", sprawił na. 
widzach potężne wrażenie. Na pierwszem przed­
stawieniu entuzjazm był nie do opisania i na 
sali wśród widzów rozlegał się nawet spazmaty­
czny płacz wzruszonych kobiet.

KRONIKA.
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEfiCIAN!

Kraków, 7 lutego.
Kalendarzyk kościelny. W e czwartek Jana 

z Maty i Cyrjana męczenników; w piątek Apo- 
lonji panny męczenniczki i Cyrylu biskupa wy­
znawcy doktora kościoła; w 6obotę Scholastyki 
panny męczenniczki i Wilhelma.

Kalendarzyk astronomiczny. We czwartek 
wschód słońca rozpoczyna się o godzinie 7 mi­
nut 5; zachód przypada o godzinie 4 minut 43, 
długość dnia godzin 9 minut 38.

Bilety na odczyt prof. Smolki p. t.: „Z  pier 
wszych dni powstania listopadowego", są do na­
bycia w księgarni Spółki wydawniczej polskiej 
(Rynek główny 1. 34), krzesła po 1 k„ bilety 
wstępu po 40 hal.

Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie 
odbędzie plenarne posiedzenie dnia 13 bm. o go- 
dzinie 4 po południu w nowym gmachu Izby 
handlowej i przemysłowej.

Na porządku dziennym: Sprawozdanie z
czynności biura; interpelacja w sprawie gma­
chu Izby; budżet Izby na rok 1906; Sprawozda 
nie z ostatniej sesji państwowej Rady przemy­
słowej; pisma nadeszłe do Izby; wnioski i inter 
pelacje członków.

Nowa firma masarska. O. Tycliowski T. J. 
dokonał tymi dniami poświęcenia nowego skle­
pu masarskiego w domu przy ulicy Szewskiej 
1. 23 pod firmą Tomasz Knobel „Masarnia Kra 
kowska".

Si l i i .  W  sobotę dnia 17 bm. o godzinie 8 
wieczorem w kościele św. Józefa po Karmelic­
kim przy ul. Krakowskie Przedmieście w W ar­
szawie, odbędzie się ślub panny Józefy Skupień 
skiej z p. Gabryelem Grabowskim, właścicie­
lem magazynu i pracowni sukien męzkieh w 
Krakowie.

Napaści na terminatorów. Od jednego z 
katolickich terminatorów' otrzymujemy nastę­
pującą skargę. Katolickie stowarzyszenie „Opie 
ki nad terminatorami" odbywa zebrania człon­
ków w7 niedzielę i święta w szkole miejsk. na ul. 
Dietlowskiej popołudniu o godz. pól do 4. Otóż 
ile razy terminatorzy na te zebrania się schodzą 
zawsze zastają bramę szkoły obsadzoną przez 
różnego rodzaju naganiaczy z „Naprzodu , któ 
rzy wprost w brutalny sposób ich napastują. 
Zwłaszcza dn. 4 lutego „towarzysze" pozwalali 
sobie co nie miara, wyzywając i przezywając 
terminatorów' katolickich. Chcą oni tym sposo­
bem zmusić terminatorów do przystępowania do 
żydowsko-socyaUstyeziiego stowarzyszenia ro­
botników młodocianych „Postęp".

Nie sądzimy, aby takie |wstępowanie i ta­
kie wychowywanie sobie młodzieży miało przy­
czynić się do chwały part,ii socjalistycznej. W 
każdym zaś razie*jest ono objawem zdziczenia, 
które wśród robotników wyrabia socyaiirtyt z- 
no-żydow'ska fronda krakowska.

Zaręczyny. W sobotę odbyły sic w Rilr/.u 
złotem na Podolu zaręczyny ks. Maryi Sapieżan 
ki, córki śp. ks. Leona i Teresy z książąt Sangu­
szków z Stanisławem Itr. Szeptyckim, kapita­
nem sztabu jeneralnego, synem hr. .lana, człon 
ka Izby panów i posła na Sejm i śp. Zofii z hra­
biów Fredrów.

C*B»Isj« tfrogoww-kmnfawa 1«<fy aalgeLt,
odbyła wczoraj posiedzenie. Przyjęto przedśła 
wiony przez budownictwo miejskie projekt pw- 
działn miasta na rewiry, z przydzieleniem p*8 
opieką radców miejskich członków komisji dr*- 
gowo-kanałowej. Prócz tego obradowano Mai 
sprawą wyasfaltowania ulicy Szpitalnej.

Jatki miejskie. Komisja drożyzniana Rady 
miasta, wczoraj na posiedzeniu pod przewodni­
ctwem prezydentem dia Leo przyjęła do wiado­
mości sprawozdanie z prowadzenia jatek miej­
skich za czas czterech miesięcy Sprawozdanie 
to przedłożone zostanie na jednein z najbliższych 
posiedzeń Rady miasta.

Z teatru komunikują nam:, „Dzieci słońca" 
najnowsza 4 aktowa sztuka Maksyma Gorkiego, 
zapowiedziana jest na afiszu sobotnim d. 10. bm.. 
jako najbliższa nowość. Napisany przed kilku mie 
siącami w więzieniu, dramat ten pozyskał euro­
pejski rozgłos skutkiem niezwykłych okoliczności, 
jakie towarzyszyły jego powstaniu.Powszechnemu 
zajęciu odpowiedziały w całej pełni „Dzieci słoń­
ca" od pierwszego przedstawienia w Moskwie w te 
atrze Stanisławskiego: wywarły wrażenie wręcz 
wstrząsające. Obok Tołstoja największy dziś chy­
ba z żyjących pisarzy rosyjskich, autor ,.Na dnie" 
i tylu innych potężnych utworów, już choćby sa­
mem nazwiskiem swojem daje rękojmię, że wysta­
wienie „Dzieci słońca" na scenie krakowskiej bę­
dzie pierwszego znaczenia wypadkiem literackim, 
zwłaszcza, że teatr nasz pierwszy z pomiędzy 
wszystkich polskich gra tę sztukę Gorkiego. W y­
stąpią w niej panie: Wysocka, Słubicka. Arkawi- 
nówna, Modzelowska, Jeremi, Łazarewicz, Soko- 
licz, a z panów: Zelwerowicz, Stępowski, Jedao- 
wski, Kosiński, Zawierski, Stanisławski, Leszczy* 
ski, Preisner i Bogdański.

Na bruku znalazł się wczoraj stróż domu Nr. 
7. przy ul. Długiej. Ze zdziwieniem dowiedzieli­
śmy się, że stróż ten służył w tym domu już ezwar 
ty rok i ostatecznie znalazł zapłatę — na ulicy. W 
dziwny sposób zawartą była umowa, na mocy 
której stróż pełnił swe obowią/Jd.Otóż miał on pod 
swym zarządem magiel i z dochodów magli 
miał opłacać światło potrzebne do oświetlenia 
wszystkich korytarzy i płacić za wywóz popiołu. 
Magiel się popsuła i w końcu człowiek ten nie ma­
jąc zarobku, z własnej kieszeni na te rzeczy łożyć 
musiał.

Sarn w jesieni zgłaszał się do gospodyni domu 
p. T. z tem, że na takich warunkach dalej praco­
wać nie może, prosił jeno o pozwolenie przemie- 
szkania do marca, ponieważ ma drobne dzieci, a 
teraz nawet przybyło jeszcze jedno. Tymczasem 
gospodyni w jesieni na to się zgodziła, a teraz — 
ponieważ zgłosił się inny stróż bezdzietny, temu 
wymówiła. Gzy to tak postępuje się wynagradza­
jąc czteroletnią uczciwą służbę!

Restauracja Wawelu. Prezydent miasta dr. 
Leo otrzymał pismo od Wydziału krajowego za­
wiadamiające, że w poniedziałek dnia 12 bm. o 
godzinie 10 przed południem odbędzie się posie­
dzenie komitetu powołanego dla odnowienia kró­
lewskiego Zamku na Wawelu. Przedmiotem obrad 
będzie ustanowienie programu tych robót, któr* 
wykonane być mają na Wawelu w roku bieżącym

Towarzystwo im. Pestalozziego urządza ua 
swój cel odczyty p. Justyny Budzińskiej —  T y­
lickiej iv sali Muzeum teclin. przem. Pierwszy 
odczyt odbędzie się w niedzielę dnia 11 bm. na 
temat: „Hygiena kobiety" (odczyt wyłączni* 

dla kobiet), drugi 18 bm. na temat „Hygiena 
dziecka" trzeci 25 bm. p. 1. „Co zdobyć może­
my przez hygienę"? Początek każdego odczytu 
o godzinie 3 po południu.

Z Sokola. W  czwartek dnia 8 bm. o godzi 
nie 8 wiecz. odbędzie się w gmachu Sokoła od­
czyt p. Parczewskiego, znanego mecenasa z Ka­
lisza p. t. „Ruch odrodzenia celtyckiego".

Odczyt Feliksa Jasieńskiego odbędzie się 
jutro w sali hotelu saskiego. Odczyt ten ze wzglę­
du na swą część demonstracyjną i rzeczowe ob­
jaśnienia prelegenta, będzie tworzył niejak* 
ustęp do wystawy sztuki japońskiej, która 
wkrótce będzie otwartą w Krakowie. Początek 
odczytu o godzinie 5-ej po południu.

Z Lutni. Program najbliższego koncert u 
lutni, poświęcony wyłącznie muzyce polskiej, 
jest następujący: 1) Żeleński. Wstęp do nowej 
opery „Stara baśń" (orkiestra) 2) a. Noskow­
ski „Zabrzmij pieśni" b) Żeleński: Chór ryce­
rzy z „Goplany" (chór z tow orkiestry). 3) L i­
piński: koncert skrzypcowy.

Cen; umiarkomane.
A N G IE L S K IE  P A S T Y  DO 
B U C IK Ó W . P R A W ID Ł A .

OBUWIE 
IGNACY WRÓBEL

D A M SK IE  i M ESK 1E i angislskicb, francuskich materya-
łdw, elegancki fason —  U M IA R K O W A N E  C E N Y  —  POT .E G A  

K R A K Ó W , P L A C  M A R Y A C K I L . 1 
nhok handlu R. H erliczk i i R. W is k id y

Obuwie dla Pań wykonuje sie w edług najnow szych fasonów  - -  T R Z E W IK I „Law n- 
Tennisa. — B U TY  W O JSK O W E  W E D Ł U G  N AJNOW SZEGO P R Z E P IS U ..

Zamówienia z prowincji
według nadesłaneg* bucika.



4) Gall, Niewiadomski pieśń. 5) Jarecki aj 
ĘfaM o ziemi nasce,- b) Steibelt Wiosenny wie 

e) Moniuszko Moje bogactwo (chór a capel 
U .  W a Paderewski W aryacje; b) Chopin, 
W a d a ; o) Noskowski: Krakowiak (fortepian) 

7$ Moniuszko Tercet i chór z op. „Nowy Don 
HtmoT.

k U  najnieszczęśliwszych. Otrzymujemy na 
stlopojące pismo z prośbą o umieszczenie Na 
niJwii dla opuszczonych dzieci np sały się w 

dhfeaym c ągu w księgach wpisowych dla ofia­
rodawców i nadesłały datki następujące osoby 
K ligerowa 4 koronv, Halban 10 koron, M. L. 
W kor. Makowska 411 kor.; Buzdygan 5 kor., O. 

R 40 hal., M C. 10 kor. M. M 1 koronę, Helena 
Kowalska 3 kor., oraz Kazimierzowa Nawratilo- 
w9, Szatkowska, Albertówa Mendelsburgowa, 
i Mąrja Dzmbanowska. — wiktuały. 
Za te ochotne codzienne ofiary szlachetnych 
.śWC, które wyświadczają przeszło 100 moim wy 
aWwankom nie dające się określić dobrodziej­
kom, przesyłam z głębi serca staropolskie „Bóg

Felicyta Żurowska. 
Mianowania. (Tel.) Kierownik minister­

stwa oświaty posunął profesora państwowej 
«4toiy przemysłowej w Krakowie Alojzego 

Mwsdha do 7-mej klasy rangi.

Repertuar teatru miejsk.
Czwartek. ,;Terakoja“ ;;Wesele“  (akr 2-gi) 

„Warszawianka (Przedstawienie popularne.)
Piątek Teatr zamknięty
Sobota „Dzieci słońca" sztuka w 4 akt. M. 

Garkiego (Nowość.)
Niedziela: o godz. 3-ciej „Obrona Częstocho­

wy1' Aram, hist. w 9-ciu odsłonach z prologiem 
Jhliusza z Ponad owa. (Ceny zniżone do połowy).

Kroniczka lwowska. (Od nasz kor.) Oferta na 
dzierżawę teatiu, wniesiona przez kancelarię a- 
dwokacka Dra Kamieńskiego od bezimiennego 
konsorcjum wywołała tutaj różne domysły. Po­
dejrzewano nawet dii och radnych miejskich o na 
Jeżenie do owego anonimowego konsorcjum, lecz 
radni oświadczyli stanowczo, iż żadnego udziału 
w przedsiębiorstwie teatralnern nigdy brać nie 
zamierzali. Projekt utworzenia konsorcjum po­
wstał podobno na podstawie przypuszczenia, iż p. 
Pawlikowski zechce objąć kierownictwo artysty- 

■czne. jeśli utworzy się konsorcjum, biorące teatr 
w dzierżawę. Subskrybowano podobno na ten cel 
zaledwie 40.000 koron i projektowano sobie zapro­
szenie p. Hellera na kierownika administracyjne­
go. Pan Pawlikowski me chcąc obejmować teatru 
■a siebie, proponował przed 6 laty urniastowienie 
teatru, lub utworzenie konsorcjum, do którego 
chciał przystąpić z udziałem, a zarazem objąć kie­
runek artystyczny. Obecnie p. Pawlikowski miał 
stanowczo oświadczyć, że usuwa się od spraw te­
atralnych i kierownictwa artystycznego pod ża­
dnym warunkiem nie przyjmie. Pogłoski o zamia­
rze p. Pawlikowskiego osiedlenia się na stałe w 
Paryżu są podobno fałszywe, gdyż dyr. Pawliko­
wski wyjechać ma w lecie na kurację do zakładu 
łra Finsena Zapizeczają też wieściom, jakoby p. 
Pawlikowski był cichym wspólnikiem dyrekcji 
krakowskiego teatru, zapewniając, że dyrektor 
lwowski jest tylko szczerze życzliwym przyjacie­
lem pp. Solskich.

V. ystawiona świeżo 3 aktowa kotnedja Ro­
berta Biacco p. t. „Cierpki owoc" winna należeć 
raczej do „owoców zakazanych", a to z powodu 
niemoralnych wprost i wstrętnych „jednoznaczni- 
ków", jakie się w niej co chwilę słyszy Krytyka 
zastanawia się nad tern. co właściwie skłoniło dy­
rekcje do wystawienia tak pornograficznej sztu­
ki. przepełniona! wyuzdanymi dowcipami, spra­
wiającymi przykre wrażenie. Zdaje się, ze je­
dynym powodem wystawienia takiej niesmacznej 
sztuki była chęć p. Bednarzewskiej popisania się 
7. niemów nanetrn istotnie toaletami, których mo­
gła uży. /. równym powodzeniem do występu w iu 
nej sztuce. Trudno byłoby przytaczać szczegółowo 
treść utworu Bracca. gdyż kwalifikuje on się wię­
cej do ..tinglu". niż na sceno teatiu w mieście sto- 
łecznem.

Przed kilkunastu dniami grasował tutaj chło 
piec 14-leuij w mundurku ucznia gimnazjalnego 
i pokradł w mieszkaniach lekarzy rozmaite przed­
mioty. Polu wykryła, iż kradzieży owych dopu­
ści! się uczeń jednej z lwowskich szkół wydziało­
wych nazwiskiem Włodzimierz Wójciak, nama­

wiany do tego przez aresztowanego również kole­
gę swego 16-letniego Włodzimierza Nikorowicza.

Namiestaik hr. Andrzej Potocki przybył 
dzisiaj ranc z powrotem do Lwowa.

Tornów. (Pieszo naokoło świata. Żydzi mię­
dzy soba. Ze stowarzyszeń.) W dniu 1-go i 2-go 
jawił w Tarnowie B- FJtinger, Iinre, student te­
chniki, odbywający pieszo podróż z Budapesztu 
naokoło świata bez pieniędzy, o zakład 60.000 ko­
ron. W roku 1904, od 18 czerwca 1904( do 24 wrze 
śnią 1904 odbył 5027 kim., od 16 grudnia 1904 
zaś do 16 września 1905, 10192 kim. prze^gdro- 
wał już Europę, Azję, Afrykę, koniec zaś podróży 
zaznaczony jest na 16 grudnia 1908. Imre rozdaje 
wszędzie widokówki ze swoją podobizną i z tego 
źródła czerpie fundusze na swe utrzymanie.

W loka lu Mr rza odbyło się zgromadzenie ży­
dowskie dla omówienia spraw kahału, w którym, 
—  jak się obrazowo wyraził jeden z uczestników 
zgromadzenia —  „pali się bagno“ (!) Zamiast się 
zająć sprawami natury administracyjnej i ekono­
micznej, żydzi zaczęli się kłócić wymyślając sobie 
serdecznie, ot jakby w cztery oczy. Panowie Schii- 
tzer, Miitz 1 Laba w tak dosadnych wyrażeniach 
napadli na dra Goldhammera, że ten podobno dziś 
.jeszcze cierpi na rozstrój nerwów w bębenkach u- 
sznych. Powodów rozcietrzew ienia żydowskich 
radykałów dopatrują się w rywalizacji kandyda­
tów na opróżnione przez śmierć dra St. Stojało- 
wskiego miejsce wiceburmistrza.

Staraniem grona osób odbędzie się w niedz. 
dińa 11 boi. w sali ,Sokuła“ przedstawienie ama­
torskie połączone z koncertem muzykalno-wokal- 
nym i monologami b. artysty teatru lwowskiego 
Gustawa Fischera, na dochód weteranów powsta­
nia z roku 1863

Towarzystwo muzyczne urządza dn.a 8 bm. 
w sali kasynowej koncert ze współudziałem wio­
lonczelisty pana I. Górskiego i barytonisty opery 
warszawskiej p. W. Szaniawskiego.

W  Stowarzyszeniu „Praca" odbył się d 4 bm. 
odczyt popularny na lemat „Stowarzyszenia spo­
żywcze".

7j  Rzeszowa piszą nam:
Panowie Kosiński i Kratochwil, artyści te­

atru lwowskiego urządzili 3 bm. Wieczór ope­
retkowy w sali , Sokoła**. Nadzwyczaj obfity 
program został wykonany zupełnie bez zarzutu, 
to też publiczność zebrana w wielkiej ilości uba­
wiła się jak najlepiej.

Wykład prof dra. Tadeusza Estreichera z 
Wrocławia na temat „O skroplonem pot/ietrzu" 
odbył się staraniem rzeszowskiego towarzystwa 
Muzeum przemysłowi.'1,a, w sali „Sokoła*1 dnia 4 
bm Prof. Estreicher objaśniał swój nader zaj­
mujący wykład lic.znemi demonstracjami. Wiel­
kie zdobycze ducha ludzkiego przedstawione 
przez prelegenta jasno i umiejętnie podniosły 
umysł niejednego słuchacza ku wyżynom prawdy.

Na onegdajszem posiedzeniu Rady miej­
skiej omawiano sprawę instalacji wodociągów. 
Referent odczytał orzeczenie inżyniera Magi­
stratu rzeszowskiego p. Maślanki, na podstawie 
ktorego komisja wodociągowa, opierając się na 
odnośnej uchwale Rady miejskiej i używając 
użyczonego na ten cel kredytu 28.000 koron, 
zasięgła ekspertyzy geologicznej prof. Fried- 
berga i radcy M. Łomnickiego. Na podstawie 
tej ekspertyzy, jakoteż po przeprowadzeniu ana­
lizy chemicznej zgodzono się wybrać na miej­
sce poboru wody teren w Rudnej i Zaczeiniu, a 
na zbiornik główny miejsce obok góry we wsi 
Przybyszówka. Obecnie rozchodzi się o wierce­
nie kilku studni na próbę. Na podstawie orze­
czenia radcy Ingardena postanowiono użyć na 
ten cel rur u większej średnicy, niż rury typu 
krakowskiego. Wykonanie roboty oddano p. Ży 
gmuntowi Rodakowskiemu za cenę 9000 kor.

Między magistratem rzeszowskim a probo­
szczem tutejszym powstał zatarg z powodu pei 
traktaeji o miejsce na nowy cmentarz chrześci­
jański. Magistrat bowiem wybrał na ten ce 
miejsce, oddalone od miasta o dwa kim., na co 
się proboszcz, ks. kanonik Grysieeki nie chce 
zgodzić. Magistrat bardzo praktycznie rachuje, że 
w razie bliższego umieszczenia nowego cmenta 
rza musiałby płacić o lOuO koron więcej przy 
każdym morgu.

Z Cieszanowa pisze nasz korespondent: Za
staraniem pp. starostwa Chrząszczewskich odbył 
się tutaj w dniu 3 bm. na pomnożenie funduszu 
budowy ochronki i na głodnych Warszawian wie­
czorek, który przyniósł przeszło 500 kor. czystego

zysku. Słowo wstępne wypowiedział kierownik 
szkoły p. Rzeszowski. Nawiązując swą przemowę 
do słów Ujejskiego „0 ty ziemio polska tak boga­
ta, że nakarmić mogłabyś pół świata, a dla wła­
snych dzieci nie masz ohleba", wykazał jak w 3 
wszystkich trzech zaborach trak nam chleba, któ­
rym tuczą się obcy i wrodzy nam przybysze, jak 
za tą troską i wędrówką za chlebem, za tem bra­
kiem pokarmu dla ciała idzie i brak pokarmu dla 
duszy, zdemoralizowanie, zamk miłości kiaju ro­
dzinnego; zakończył wezwaniem, aby bogatsi da- 
pomogli swej biedniejszej braci do zaspokojenia 
potrzeb ciała i duszy materjalną pomocą Nastę­
pni*- odegrało kółko amatorskie z Lubaczowa ko­
medyjkę „Ciocia Femcia“ , w której szczególnie do­
brze oddali swe lole pp. rejentowie, panie W. i L. 
Deklamował jeszcze p. Stesłowicz. kółko amator­
skie z Cieszanowa odegrało sztuczkę „Na wędkę", 
a na zakończenie p. Rzeszowska wygłosiła wiersz 
okolicznościowy układu p. Ghrząszczewskiego pod 
tytułem: „Do matki Polki**, który przyjęto z ogól 
nem uznaniem.

Wieczorek ten zgromadził bardzo liczną pu 
bliczność, z całej okolicy; wśród gości byli także 
i oficerowie rozmieszczonych wokolicy załóg.Wszy 
scy odnieśli bardzo miłe wrażenie, i wyrazili ży czę  
nie, aby podobne zabawy częściej się odbywały .Z 
dochodu uzyskanego część przesłano dla głodnych 
Warszawian, resztę dołączono do funduszu budo­
wy ochronki, który już kilka tysięcy wynosi.

Rach w tutejszym powiecie między Rusinami 
za reformą wyborów wielki.Kler ruski urządza li­
czne zgromadzenia; jedno z nich zapowiedziane 
jest na 8 bm. w Cieszanowie.

Rusini propagują osobną kurję wyborczą 
dla żydów, ale z tej strony dali się już poznać. Dla 
nas wobec tego byłoby bardzo pożądanem, aby 
nasze duchowieństwo jeszcze więcej zbliżyło się 
do ludu.

N A JW IĘ K S Z Y  S K Ł A D  F O R TE P IA N Ó W  
W . B A R A B A SZ 

Kraków, Ryaek Nr. 38 I  p. Linia A — B. 
W-ga J . F . Fisehera.

Z sali sądowej.
Przed trybunałem sędziów przysięgłych 

pod przewodnictwem nadradcy W'. Ursela, toczy­
ła się we środę rozprawa kama o zbrodnię za­
bójstwa przeciw 23 lat liczącemu Janowi Sie­
mieniowi, wyrobnikowi z Rząski. Powodem zbro­
dni zabójstwa była kłótnia w karczmie dnia 2 
wrześn a 1905 między Siemieniem a Michałem 
Rączką, w trakcie której Siemień nożem zadał 
Rączce kdka ciężkich lan, wskutek których 
Rączka odwieziony do szpitala zmarł tamże p® 
dniach 12-tu.

Prócz tego Siemień był oskarżony o zbro­
dnię ciężkiego uszkodzenia ciała z powodu ż* 
dn>a 3 września, a więc nazajutrz znowu w kar 
ezmie wszczął bitkę z kilkoma włościanami, przy 
erem Franciszkowi Orłowskiemu nożem zadał 
kilka ran na pizedramienm 5 na klatce piersio*- 
wej. Siemień, przeć w któremu oskarżenie wn® 
sił zastępca prokuratora radca Obtulowicz, tłó- 
maczy się, że Rączka go zaczepił i napadł i młh 
tkiem na niego godził, a on się bronił i scyzo 
rykiem go poranił. Co do Orłowskiego, Siemie* 
przeczy, aby się nożem posług.wał

Po przeprowadzonej rozprawie sędziowi® 
przysięgli zatwierdzili pytania w kierunku zbr® 
dm zabójstwa i ciężkiego uszkodzeniu ciała, al® 
zarazem zatwierdzili, pytania w kierunku obro­
ny koniecznej. Na mocy werdyktu - trybunał 
uznał Jana Siemienia winnym zbrodni ciężkie­
go uszkodzenia ciała i występku z § 335 u. k. 
i skazał go na jeden rok ciężkiego więzienia, o- 
raz na koszta postępowania sądowego.

Obronę prowadził adwokat krajowy dr. Le­
wicki.

Ze świata
Humor Mozaik . Ciężkiem było życie Mozar­

ta, ale humoru nie tracił. Świadczy o icm pozosta­
ła korespondencja z przyjaciółmi, oraz z barono­
wą von Waldstadtten, która mu ułatwiła poślubi® 
nie ukochanej Konstancji.

Między innetni pisze do niej: .
„Najdroższa, najlepsza, najsłodsza, pozłaca­

ła . posrebrzana, pocukrzona. nieoceniona, szano-

I  C H R U ST, C O D ZIE N N IE  Ś W IE Ż E  P O LEO aO UKTER N  IA  A D A M A  P IASECKIE® ® , UL. 
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w *» pani baronowo. Mogę śmiało powiedzieć, że
jestem najszczęśliwszym i najnieszczęśliwszym 
■a łudzi. Nieszczęśliwym —  od chwili, gdy na 
balu ujrzałem panią tak ślicznie ufryzowaną, 
z* sLaciłem głowę i serce. Uśmiecha się pani, 
aarytając? Więc jestem szczęśliwy! Ale któż to 
jwnie uderza po ramieniu! Biada. mi, biada —  
aaoja żona. Cóż począć? Muszę ją chwalić 
i  wmawiać w siebie, że mówię prawdę.1*

W  dopisku:
„Moja żona, która jest aniołem, nie kobie­

ty  dla której ja jestem wzorem mężów, całuje i 
rączki pani. Pozostajemy oboje, jako w-ierni 

wasale. I
Mozart magnus, corpore partms et Co-n- 

stautia omnium ezoram ptdchefrimu et 
prudentissifiTa.
(Mozart wielki, ciałem mały i Konstancja 

najlepsza z żon i najroztropniejsza'1)
W swojej Konstancji znalazł nietylko dobrą, 

■siłą i oddaną sobie żonę, lecz wesołego towa- 
■aysza. Kochał ją też serdecznie, w listach ob­
sypuje ją czałemi nazwami: „liebsten, be den
Weibchen", „Herzensweibchen". W  jednym z j 
listów, czulszym jeszcze od innych, dodaje na za- I 
kończenie: g

„To, com napisał, jest może bardzo głupie 
■— dla świata; ale dla nas, którzy się tak bardzo 
lochamy, głupiem wcale nie jest.1*

Mozart miewał dowcipne i trafne odpowie­
dzi Pewnego razu przedstawiono mu dwunas­
toletniego chłopczyka, który już ładnie grał na 
fortepianie.

—  Panie kapelmistrzu —  zapytał go — 
obciąłbym komponować. Mozę mi pan powie, 
Sak się do tego zabrać? I

—  Poczekaj z tern jeszcze, mój mały przy­
jacielu — odparł Mozart.

—  A pan przecież zaczął wcześniej odemnie?
—  Tak, ale nikogo nie pytałem: jak się do 

tego brać. Jeżeli kto może komponować, to 
•iada i pisze.

Tołstoizm w praktyce. Hr, Leon Tołstoj na­
desłał do redakcji Nowosti Dnia otrzymany prze- 
Keń list od Fe jer mana, właściciela majątku Mura- 
iowo w gub, cher.sońskiej. Pan Fejermau w liście 
oświadcza, że jedynym, jego zdaniem, dposobem 
rozwiązania kwestji agrarnej w Rosji jest, aby wła 
sciciele ziemscy podzielili swe grunta miedzY wło­
ścian. Sam p. F. sprzedał 840 dziesięcin swej zie­
mi włościanom, prosząc ich, aby ustąpili mu je­
dni* działkę, na równi ze wszystkimi. List nosi pod 
}}is „były właściciel ziemski Fejerman".

Nadzwyczajnych świadków zażądał redaktor 
petersburskich „Nowosti", pociągnięty do odpo­
wiedzialności sądowej za wydrukowanie mowy, 
wygłoszonej przez Bebla w parlamencie niemiec­
kim z powodu wypadków w Rewlu i zawierającej 
„obraźliwe wyrażenia dla rosyjskiej władzy 
awierzchniczej11. Domaga on się przesłuchania 
między innemi następujących osób: rosyjsk. mi­
nistra spraw zagranicznych hr. Lamsdorfa, przy­
wódcy socjalistów niemieckich Bebla, kanclerza 
niemieckiego hr. Bulowa, admirałów Rożestwień- 
ekit-go i Awelana oraz kilku osób ze świty cara i 
‘Wilhelma II.

Teresa Humbert, bohaterka sławnego procesu 
• milionowe oszustwa, jest chorą, a kilka dzienni­
ków wiedeńskich podało wiadomość o rzekomo 
mającem nastąpić czasowem uwolnieniu jej z wię 
zienia, dla poratowania zdrowia(!) „Neues Wie­
ner Journal'1 doniósł nawet, że brat „wielkiej Te­
resy11 Romain Daurignac przybył wraz z dozorcą 
•horych do Rennes, aby zabrać siostrę, wypusz­
czoną na wolność za staraniem obrońców.Pogło­
ski te są zupełnie fałszywe, gdyż o uwolnieniu z 
więzienia p. Humbert, ani też o jej ułaskawieniu 
wie może być mowy

Król Karol rumuński, liczący 67 lat życia, 
podupadł w ostatnich czasach mocno na zdrowiu. 
Król cierpi oddawna na żołądek i wątrobę, więc 
też corocznie wyjeżdżał do miejscowości kąpielo­
wych. Niedawno. wystąpiły silne bóle arti etyczne, 
oraz influenza, a że król cierpi również na zwap­
nienie arterji, więc lekarze wyprawiają go na re­
sztę zimy do miejscowości o łagodniejszym klima­
cie. Pomimo pomyślnie brzmiących biuletynów 
■rzędowych, o stanie zdrowia króla Karola, oso- 
br z najbliższego otoczenia jego są niezmiernie za 
niepokojone i nie tają wcale, że u króla widocz­
nym jest znaczny upadek sił podczas tej zimy.

Nowa opera Samt-Saensa p. t. UAncetre, wy­
stawioną będzie w dn. 20 bm. w Monte-Carlo. Głó­
wną rolę w niej odtworzy p. Geraldine Farrar, któ 
ra studjuje w Paryżu pod kierunkiem Juliusza 
Masseneta partję kobiecą z „Le roi do Lahore", 
araz  główną partję z nowej opery „The Clown11, 
napisanej przez pp. Cashaul i De Camond.

Unieważnione małżeństwo Odilon. Znana a- 
Łtorka wiedeńska p. Helena Odilon poślubiła, jak 
wiadomo śpiewaka operetkowego Aleks. Girar- 
•Lego, łecz rozstała się z nim no paru latncn poży­

cia, Uzyskawszy następnie obywatelstwo wigier­
skie, zawarła p. Odilon w sierpniu r. 1906 związek 
małżeński cywilny z właścicielem ziemskim p. 
Franciszkiem Rakowskym. Sad krajowy wiedeń­
ski uznał to drugie małżeństwo za nieważne, wo­
bec faktu, ze pierwszy mąż p. Odilon żyje jeszcze. 
Przeciwko wyrokowi sądu pierwszej instancji wy­
stąpili z apelacją kurator p. Odilon Dr. Kamillo 
Muller, jakoteż obrońca jej związku małżeńskiego 
Dr. Zygmunt Halm. Wyższy sąd krajowy zostawił 
odwołanie Dra Haima bez skutku, potwierdzając 
tym sposobem unieważnienie drugiego małżeń­
stwa p. Odilon, lecz zarazem przychylił się do żą­
dania Dra Mullera i uznał, iż sąd pierwszej instan 
cji niesłusznie przypisał wyłączną winę uniewa­
żnienia małżeństwa p. Odilon. Od tego zarzutu 
przyznano również wolnym i p. Rakowskyego.

WeUri byków w Algesiras, urządzone dia 
członków konferencji marokańskiej, przyprawiły 
o śmierć dwadzieścia koni, przebitych przez byki. 
Dn walki wypuszczono sześć byków, które zabite 
zostały przez dwóch znanych terrorów.

Rada paAstwa.
Wiedeń, 7 lutego. Na dzisiejszem posiedze­

niu Izby posłów po odczytaniu interpelacji przy 
stąpiono do dalszych rozpraw nad ubezpiecze­
niem urzędników prywatnych. Przemaw ał re­
ferent mniejszości E 1 d e r s c h, który polemi­
zował z wywodami szefa sekcji W olfa i prosił
0 przyjęcie wniosków, przez siebie przedłożo­
nych. Następnie zabrał głos refdjrent komisji 
M a r c h e t, który bronił przedłożenia komisji
1 podniósł wielkie zasługi szefa sekcji W olfa o- 
koło doprowadzenia do skutku ustawy. R efe­
rent prosił o odrzucenie wniosków mniejszości,
albowiem przedłożenie mogłoby być odesłane 

na powrót do komisji i nastąpiłaby zwłoka w 
przeprowadzeniu ważnej ustawy.

Przystąpiono do głosowania. § 1 przyjęto w 
brzmieniu proponowanem przez komisję z wy- 
„ątkiem ostępu o określeniu zobowiązania do u- 
bezpieczenia, który przyjęto w brzmieniu pro­
ponowanem przez posła Elderscha. § 2 przyjęto 
z !ą zmianą, że granicę wieku ubezpieczenia 
podwyższono z 50 na 55 lal § 3, 4 i 5 przyjęto 
w brzmieniu proponowanem przez komisję.

Izba przyjęła w1 dyskusji szczegółowej 
p ( rwszą giupę ustawy w sprawie ubezpiecze­
nia urzędników prywatnych, po większej czę­
ści według wniosków komisji, odrzucając wnio­
ski o arianach. Przy paragrafie drugim przy­
jęto wniosek Goetza o podwyższeniu granicy 
wieku, wykluczając ubezpieczenie z 50 na 55 
lat, oraz wniosek Sternberga przydłużający 
ternun, podniesienia pretensji *wiotu premji z 
12 na 18 miesięcy. Dalej przyjęto wniosek 
Zeldtwitza określający postanowienia iż ubezpie­
czeni, mający dochód ponad 7200 koron, mają 
sauu w całości premję opłacać.

Po krótkiej dyskusji przyjęto następnie 
drugą grupę projektu ustawy.

Przyjęto paragrafy 39 i 64 w myśl w a oa- 
ków komisji h odrzuceniem wniosków mniejszo 
ści i wniosków o zmianę. Przy § 54 przyjęto 
wniosek zmieniający pos. Goetza, zaś przy para­
grafach 62 i 63 wnioski dodatkowe pos. Gcetza.

Przystąpiono do dyskusji szczegółowej nad 
grupą trzecią.

Posiedzenie trwa dalej..
Komisja sanitarna.

Wiedeń, 7 lutego Komisja sanitarna roz­
poczęła dzisiaj obrady nad ustawą o reformie 
aptekarstwa. Poseł Kulp przedłożył referat, po­
czerń rozpoczęto dyskusję, która będzie jutro 
dalej prowadzoną

_ _ _  2 ROSJI.
Jubileusz w. ko. Mikołaja.

Petersburg 7 lutego. (P. a. t.) Z okazji dzi 
siejezego 50-letniego jubileuszu wojskowego w. 
ks. Michała Mikołajewicza, wystosował car do 
niego ukaz, podnoszący jego zasługi koio roz­
woju artylerji oraz mianował na jego cześć na­
stępcę tronu szefem czwartej brygady artylcry 
gwardji, zaś samego księcia szefem 9 brygady 
aętylerji wschodnia syberyjskiej. Nadto utwo­
rzył cesarz order z inicjałami jubilata dla ofi­
cerów i urzędników artylerji.

1  Kaukazu.
Petersburg, 7 lutego. (Tel. w ł). Z Ty flisu 

donoszą: W  miejscowości Kareli wojsko strza 
łami armatnimi zburzyło i spaliło dom księ­
cia Ciejanowa. Naczelnik oddziału wojskowego 
zażądał natychmiastowego wydań a przywóde 
ców i broni. Ludność ucieka w góry.

Z  prewiwejf wzAałtyskisk.
Litanio 7 lutego. W  miejseowośei Wąjmo 

ten skazał sąd wojenny 12 osób na śmierć. -  
Wyrok wykonano na dziesięciu, dwie osoby 
lały uciec.

Petersburg 7 lutego. (Teł. wł.) Donoszą z 
Rygi: Ubiegłej nocy oddział jen. Orłowa apoltt 
w Millgrabenie gmach łotyskiego kurator j— , 
trzeźwości i dom fabrykanta Dąbiowskiego. 8> 
konano również licznych aresztowań.

Telegramy.
Z ru#hu kobie;-©*#.

Wiedeń 7 lut. Deputacja „towarzyszeń kohie- 
cych z Wiednia zjawiła t«ę dzisiaj u bar. Gm£- 
echa w parlamencie i wręczyła mu rezolucję a> 
chwaloną w ubiegłym miesiącu, domagająoą. 
się ezynnego i biernego prawa wyborczego Jte 
kobiet. Prezydent ministrów odpowiedział 4a- 
putacji, że co do prawa wyborczego dla kobiet 
nie może dać żadnej obietnicy, gdyby jednakże 
kiedyś wyłoniła, się kwestja dopuszczenia ko­
biet, uczyni chętnie, co będzie w jego mocy. Se­
pu tac ja była następnie u przewodniczących po- 
jedyńczyeh klubów.

Ludne* 1 Prus.
Berliu, 7 lutego. Wedle dotychczasowyik 

zestawień cyfra ludności w PrusiecL, oblicemut 
1 grudnia 1905, wynosi 37,273 (X>0 głów. Daim 
1 grudnia 1900 wynosiła 34,472.000.

Strejki.
Tuloe 7 lutego. W warsztatach arsoaot- 

skich znowu daje spostrzegać się ruch za strej 
kiem.

NADESŁANE.
Ba tryba ta « i«  pwhH" * W  Kutakajł, za ai% 

taż « m •śycwirś*.

/ IW O S iE ^ S K A  BA\kA 
pro Certy t morwo o P m

Banli przeajęsfoisy dla 3zech i fflorumit 
 Główną sitdlziha w Pradze =
Filie: w Krakowie, WiedDiu, Bernio, Radzie­
jowicach, Igluwie, Mur. O traw e, Pardubicach, 

Pilznie i Taborze.

Ł r h  > d u M h :  IS  -ti.
Kapitał afcejjny Koron 25 000 000. 

Fundusze rezerwowe Koi-, 9 000.000.
Stan v, kładek na L*i ążeczki wkładkowe 

z końcem stycznia 1906 r. koron: 51,261 939-31- 
Filia w Krakowie, nl. Bracka 1, oprocen­

towuje wkładki na książeczki wkładkowe po 
4 pic. bez ograniczenia kwoty, od dnia zło­
żenia do dnia podjęcia. Filia w Krakowie ku­
puje j sprzedaje papiery wartościowe wszel­
kiego rodzaju i udziela na nie pożyczek od  
kornn 100 począwszy, pod najprzystępniej­
szymi warunkami.

MIECZYSŁAW M0RB0WSKI
były profesor śpitwm s#ltiw#*o K*ns< rwmtorjun# 
w "Warszawie i Moskwie, ebecnis nowomianowany 
profesor krakowskie*# Keaserwitorjuiri, przyj­
muj# hr keje prymdne. — Zgłoszenia przyjmuje 
osobiście w Konserwatorju* od godziny 12— 1.

Cce. i krul. iiaUwnrnv futj&raf

B HE MM ER
•tworzył

ZaUad istisraiieziijf
przy ul. Sza .^k oj 27. w Krakcwi 
Zakład otwnrty eodnonni© od god/. S rano 

do $ wieczór. Zdięcia wykonuj© się codzienuia- 
bez względu a* « a »  powi*trs«.
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(Tłumaczenie.)

Bank anstryacko-węgierski.
Za drugie półrocze 1905  r. (63 . kupon dywidendowy), przypada na kaidą  

akcję Banku ausSryacko-węgierskiego dywidenda w kwocie:

którą wypłacać będą, od 6. lutego b. r. począwszy, zakłady głów ne Banku 

we Wiedniu i  Budapeszcie, jakoteż wszystkie filie Banku austryacko- 

węgierskiego

W ie d e ń ,  dnia  5. lutego 1906,

BANK AUSTRYACKO-WĘGiERSKl.
B i l i ń s k i

S u e ss  
linnliy n in

giharnator.
P r a n g e r  

liatralnj ukritirz.

Prawdziwy „ROSSKOPF PATENT1 zl. 3 50
¥irma „Rosskopf F re r“w  Szwaj- 
caryi zaoferowała mi swoje 
prawdziwe remontoiry kotwi­
cowe „Rosskopf Patent“ , które 
do tej pory kosztowały pra­
wie dwa razy tyle — za ce­
nę zł.: 3 50. Ta sprzedaż po­
trwa tylko krótki czas — jak 
długo starczy zapas — a ma 
służyć w tym ceiu, aby po­
kazać Szan. Odbiorcom ró­
żnicę pomiędzy prawdziwym 
„Rosskopf Paient“ a zegarkiem 
t.zw „System Rosskopf “ .—Pra- 
w dziwy zegarek „Rossopf Pa­
tent1* ma 36-godzinny werk, 
kryty szkłem z łożyskami ru­
binowemu a służy 25 do 30 
lat; natomiast zegarek „Sy- 
etem Rosskopf11 po kilku la­

tach staje się bezużytecznym. Każdy prawdziwy „Rosskopf 
Patent11 zaopatrzony jest plombą i certyfikatem  gwarancyjnym  
na lat 5 oraz firm a „Rosskopf F re r11 w  Chaux de Fonds 
(Szwajcarya) na tylnej koweicie. Jeżeli zegarek się nie 
spodoba, zobowiązuję się całą kwotę w  30 dniach napo- 
wrót odesłać. Wysyła za zaliczką główne zastępstwo dla

Austro-Węgier

l i i  BOHHEL, z e m m is t r z
Wien, IV, 

Marg&raethenstrajMe Nr 38.

(Przedruk nio będzie płacony.)

Technikum Mittweida 0
D yrek tor: P r o t  A . U e l i l .  K rólestw o Siakie.

Uyłszy Zakład iiikw y dla wykirtałciaia a itiktraticbaiae i budowli maizyn.
Oddzielne oddziały dla inżynierów , techników i werkmistrzów.
Liboratini iliktrituzniini iMizjnow Wanrtaty falirjczno - luuikiwi. U raku 

i ni. 33 kpi kutitiąifch ii| 3610 Progniny itc. ndzialalifcrit. [

:a w a l :
rzyjenanej powiorzctio .vao- 

lat 29, właściciel handlu, 
|ciąłby poznać pannę przy- 
jjną z posagiem 20.000 do 
|.000 koron w  celu matry- 
n ualnym. — Zgłoszenia wraz 

Ifotografią, przyjmuje Admi- 
j t̂racya pod S. A. 31. Ano- 

ly zostaną bez odpowiedzi. 
291 8

Zastawione
llauty, złoto, srebro i inne klej- 
ly  i starożytności, wyknpnje (bez 
L tó w  strony) celem kupna po naj- 
Bszych cenach. Z i t k ł a d  J u b l -  
V  k i  ul. Szpitklna L 9 I  p 9 26

Pomocnik łiandloiay
z  d z ia ła b ła w a in e g o  i b o q -  

fe k c y i  d a m sk ie j, 
znajdzie umieszczenie od 15 
lutego. — Zgłoszenia z dołą­
czeniem świadectw i fotogra­
fii przyjmuje » Biuro pracy« 
przy Kongregacyi kupieckiej, 

ul. Kopernika 1. 20. 3< 2 3

JFtutyno-wsułm.

uicz|cielka suząki
s«s— si.a  piarwsaerrędmsge prefe 
Mr> udUsła lsksyi gry aa fortepianie 
a aebie w  de eta i po za d r a e a  pe 
pnyetfpnaj eenie. Wiedowede w Ad-
M iaistaoyi „OHasa Itareda, “ 1441 •

0 0 0 0 0 0 X 0 0 0 0 0  
Baz nanozyo ie la , bornutki 

baz poznania aat 212 o
może K.ez >y grać ua mojej
trąbee smogrającej

•jjjLg
/są
t3X #

pieśni, tance, marsze, na ślubaoh, za­
bawach, wcieczkach i t. d. in stru ­
ment ten ma 10 klawiszy, 20 g ło ­
sów , 2 klspy basowe i kosztuje 
wraz z szkołą samouczenla alę I szł. 
złr. I 25 3 szt. złr. 3 50. Akkordeon 
nsjlepszego gatunKU z doskon-łym i 
tonami 1 szt. złr 1-80. W ysyła  za 

I zali zką lub poprzedniem nadesla- 
I uiem pieniędzy przez

U  liUMH K o n r a d  Dom  eks­
portow y instrumentów muzycznych 
w Brilz nr. 347 (Czechy). Bogato 
ilustrow any Cennik gratis i franco.

prawdziwe
harcyóskie

■aakomito ś p ie w a k i ,  
z miłym  łagodnym  głe- 
sem, turkotem, fleto­

wym gwizdkiem dzwonkiem, także 
przy świetle śpiewające, sprzedaje 
po 4, 6, 8 i 10 złr. Przesyłam  także 
pocztą za zaliczką z poręczeniem 
wartosoi, oraz nadejścia zdrow ych 
de m iejsca przeznaczenia. — Pole- 
eam również B i e p o b  l e t n i  kile 
40 ct., n i e i i a n k t ,  k a n a r ,  r z e  
p a k  i * w  t e z  łuszczony kilo 40 ct., 
b i s z k o p t  ja jow y  tarty, najpoży­
w niejszy pokarm dla kanarków pu­
szka 45 ct., n i r d w c z e  j a j k a  su­
szone litr 90 ct., u t u lę  dla sło­

wików.
Hi Im Ii  pnriziapb Hmpikiib KiurUa 

J. SZUFA
Kraków, ul. Floryańska 38.

MĄCZKĘ
MIĘSNĄ

JAKO POKARM DLA RYB 
W R Ó Ż N Y C H  JAKO­

ŚCI \CH POLECA
H. I I  Trtpft. Anwdorf 

Saksonia 281 2

CidziiHDii przez siły kiruził iiiiżi

PĄCZKI
pi 4 it zuns zi Mij dobroci i ■iilkoici, onr
C h r u s t y  w a n l l j o w e  poleca cu ­

kiernia pod firm ą:
Zygm. Ma ewskiegoi Sp.

Kraków ul. Karmelicka 7.
Zam ów ienia na w ieczorki wykonuje 

się w edług wymagań.

Chorzy na płuca gardło, 
k r ta i i astmatycy!

K to dolegliw  .ści piersiowe i gar­
dła nawet najnporczywsze, kto sw ą 
astmę naw et do tego stopnia za­
starzałą, że w prost jnż nie do w y ­
liczenia pragnie usunąć na zawsze 
niech się zw róci do A . h n l i f -  
* k y 'e g o  B e r l m  N ., H e l s s e n -  
b u r g e r s t r .  7 9 .  — Tysiące po­
dziękowań dają zapewnienie sku­
teczności knracyi. —  Broszury gra­
tis. ‘z 581 8

OOOH N I H I OI I I O

■zstąpienie
Paln -  E xp elleru .
P n y  kapnie tego w yim ienl- Ultnii ■i tego, a im leria jącego ka­

ci er ani a, które nabyć mo­
i m  we wszystkich apte­
kach, tn e b a  zawsze owa 

na markę kotwicy!* 
lubska Dr. Bicktera. 

Frtgt. f i # !

S ir o l in a

w chorobach płucnych, nieży­
tach, silnym kaszlu, zołzach, 

influenzie
przez licznych profesorów i lekarzy to dzień zapisywana.

pedmieea apetyt 1 sprawia, że prsybywa
•foła, Mwa kuHi, wydajhua, sprawia, Ponieważ są liche naśladownictwa, przeto prosimy 

ss p.t ua>« szukają. iądać aawsze w orygiaalnem opakowania „Koche*.

„ f io e h e

••stsd można na zarządzenie lekarza 
w aptekach ps 4 K. za flaszkę

F. Hoffmann-La Roche Co.
Basylea (Szwajcarya),



arnawał
rozpoczyna się z dniem L go lutego; jest to najulubieńszy 
mieniąc dla wszelkiej młodzieży, a nawet osób starszvch po­
trzebujących rozrywki po całodziennej żmudnej pracy, tak 
umysłowej, jak i fizycznej, nawet u ludu wiejskiego w tym 
miesiącu kojarzy się najwięcej małżeństw, aby z tego tytułu 
rozweselić i zabawić się mogli. Jak dotąd mieliśmy długą 
i smutną jesień, po której nastąpiła upragniona zinia, a je­
szcze więcej upragniony karn aw a ł, na który niżej podpisany ma 
do dyspozycyi P. T. Publiczność* kilkanaście obszernych sal 
do wyboru, stosownie do ilości osób, a mianowicie kilka sal

Współ właściciel Warszawskiej
firany 180 10

mniejszych n a  25 osób, 2 osobne gabinety z pianinami, dużą 
salę, w której z łatwością zmieścić się może kilkaset osób.
Wyżej wymienione sale i gabinety, są do dyspozycyi P. T. 
Publiczności na wszelkie Lale, zabawy i wesela. Przy zamó­
wieniach na bale, zabawy i wesela sala bezpłatnie. "Oprócz 
wyż wymienionych sal jest wielka sala na koncerta, większe 
zebrania towarzyskie, które ze względu na kiepski karnawał 
odstępuje bajecznie tanio, bo prawie za zwTotem własnych 
kosztów. Ceny potraw i napojów po bardzo niskich cenach. 
Kuchnia pod kierunkiem najlepszych sił kulinarnych, potra­
wy na świeżem maśle dają mi możność zadowolnić najwy­
bredniejsze gusta. Z poważaniem

Adolf Morawiecki 
restaurator Hotelu Saskiego w  Krakow.ie. J

SZALAY ńSRtlHAUSER
.JEDYNA W  KEA.JU

F A B R Y K A  F A S Ó 1
maszynowy eh

Ignacego Wurm<
w Krakowie, ul. Kanonicza 1. 18,

ina zaszczyt donieść P. T, Publiczp: ści, iż otworzył w Kra* 
kowie na ul. Szewskiej L. 2 skład wszelkich przy- 

borów i Aparatów fotograficznych.
Przyjmuje również wszelkie reprodukcyjne zdjęcia i powię­

kszenia, jakoteż wywołania klisz i t. p.

Jau Zuliani i Syn
P i e r w s a r a  3 N^jpirSęksyia Krajow a

Fabryka Betonów
Lwów „  :jo

FILIA: Kraków — (Półwsie Zwierzyniec)
poleca

wszelkie wyroby betonowe jako (o : ru ry  w różnych 
gatunkach i rozmiarach, posadzki kamienne Terrazzo 
granito, imitacje marmurowej schody betonowe 
Terrazzo-granitowe, wykonuje pow ały  betonowe że­
laznej konstrukcyi, płyty latuorowe i wszelkie ro­

b o ty  w ćhoJzące w  zakres wyrobów betonowych.
Wykonanie punktualne i rzetelne po najniższych 

cenach konkurencyjnym.

? !

I s  a j _  
I 8 f  N

KflRTOFfcE
stołowe wybrane po 1 zlr. 
35 ct. za 100 kg. dostawi do 
domu Zarząd dóbr Kząska 

p. Łobzów. 317 3

Kamienica
ll-piętr. dobrze się rentująca, 
w śródmieściu, pod przystę­
pnymi warunkami, zaraz do 
sprzedania. — Pośrednictwo wyklu­
czona. Wiadomość w Ad mini­

strami iiGłosu Nar.« 323 4

Seminarzysta

CENNIKI gratis 1 franko

Ka sa Oszczędności Miasta Krakowa
Otum ie Il giej Kas? WMadkowei.

Niniejszem zawiadamiamy, że z dnitm 5 Lutego b. r. 
w naszym gmachu przy ul. Szpitalnej (I. piętro, 2-gie drzwi 
na prawo) urządzoną została

U sa HASA WKŁAD10WA
dla użytku Szanownej Publiczności, składającej piei*wsze 

wkładki na nowe książeczki. 
Dotychczasowa I-sza Kasa Wkładkowa, również na 

I. piętrze, frzyjmuie nadal wkładki na książeczki, już 
poprzednio wystaw;one. 320 1

Zarządzenie powyższe ma na celu przyspieszanie urzę­
dowania, umożliwiające Szanownej Publiczności rychłe zała­
twienie interesów w dziale wkładkowym.

Dyrekcya Kasy Oszczędności M iasta Krakowa

przyjmie lekcye pud korzy­
stnymi warunkami. Łaskawe 
zgłoszenia pod flW. 25« do 15 
bm. do Adm. »Głosu Nar.«

318 3

KTO
NIE MA A P E TY T U

niech spróbuje używać do 
potraw mięsnych musztar­
dy 1 r. A.. Lenerta. Jedyna 
przyprawa nadająca ape­
tyczny smak wszelkiem 
potrawum mięsnym. Przy­
czynia się również do do­
brego trawienia. 1 Fla­
szka GO ct. 10 Fłaszek
5.50 złr.— Gratis posyłam 
próbkę, prosząc o podanie 

dokładnego adresu. 
FIL LENERT Kraków 
ulica Sławkowska 1.6
handel k o rz e cn /j kolonialny, 
s ila d  win, arakn, koniaków itp.

Poszukuję
kucharki młodej
(Polki) do Wiednia. Zgłosić się 
natychmiast, Kapucyńska 3 lp.

A
E

do
farbowania sinych włosót 
wynalazku JULIBIM JÓZtFOUICZH pertumera.

Jestto najlepsza rośli nua farba, 
którą można w przeciągu 10 mi- 
nnt nfarbować posiwiałe wZosy
na kolor czarny, brunatny, szary i b i» ł

We Liroirie u p. A. Bea^ocka, 
ul. Hetmańska 4, n IgD. Jahla, 
Hotel Europejski i u p. Piotra 
Mikolascha Sp. w Krakowie 
Reima i Sp. Byuek gl. linia A-B, 
J. Harakp i Sp, droguerya Szew­
ska, Er. Zopota droguerya Sienna 
It. W iskidy pl. Maryaeki. Cena 
Bakonu 3  k o r , flakoniki próbne 
1 kor. 2 0  hJ Przesyłka i gl. skłać 
w  Warszawie, N owa Senatorska 2

324 1

Rządowe
W ?

uprawniona

Fabryka wód minor, sztucznych i specjaln. leczniczych
poa firma

K. K ią C A  I &HMURSKI
w K raku sie , n tea św. Gertrudy, Ł. 4.

wyrabia pod kontrolą komisyl Przem ysłow ej Tow . Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Tow arzystw o 3200

WODY MINERALNE SZTUCZNE
odpowiadające składem chemicznym w odom :

Bllńikioj, Giuhublorikifij, Seiterikiej, lichy, łlomkurg, Kiuingon,
tudzież specyalne leczn icze jak li ’,ow i, bromową, jodową, żela- 
zistą, kwaśną oraz w ody  mineralne norm alne z przepisu prof. 
Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekaoh i droguery&oh 

penniki na ządunie darmo.

KamiSEica trzypiątresa
w Krakowie w Rynku, w naj- 
celniejszem miejscu położona, 
nadająca się na instytucję finan­
sową lub zakład przemysłowy 
z powodu rozwiązań i mia spól- 
ności do sprzedania. Wyja­
śnień udziela Dr.lanStei, ad­
wokat w Krakowie, plac W’ W. 
Świętych 1. Pośrednictwo 

wykluczone. 2% 5

SzpiretODt szpilki 
igrsciilenie bardzo faa io!

MURUT
ZUPA S Z C Z A W I O W A  

specjalność
cegiełka wystarcia na 10 porcyj i kosztuje 

2 0  halerzy.
Sposób sporządzania: Hurut trze się 
na tarle i zasypuje na rosół, po za- 
gotow anin podbija się kwaśną śmie­
taną i podaje na stół. — Można 
zamiast grzanek zrobić nszka mię­
sne i zalać zrobioną zupą a otrzy­

ma się w yborną zupo rek zw ana 
„(żAN DZIA BOR* 275" 5 

jedynie do nabycia zawsze
ui Bazarze Spożywczym

!1Fwiała llcizeńskiego
Fioryańska 40.

W  niedziele i święta zamknięte.

G R A C Y A
Rugowe szpilb do włosów

Grzebienie — szczotki — 
i szczoteczki dog ą b k i

zębów poleca
Skład Apteczny

Mr. iadw. Klemensie* iczowej
w Krakowie, ul Karmelicka 15.

NAUKA!
Przyjmie z rozpoczęciem się II 
półrocza lekeyę ucznia lab u- 
czenniey słuchacz filozofii (filo­
log) biegły korepetytor. Łaska­
we zgłoszenia pisemne lub ustne 
w Adm. »Głosu Na’ odu« pod 
K. W. 301 4

ziemniak: reprodukowane wy­
borne do jedzenia i na go­
rzelnie (plan z morga lekkich 
średnich gruntów 13—16000 
klg.j sprzedaje w pełnym wa­
gonie, a 3.80 kor. mniej, a 4-20 

kor. za 100 klg. 306 4 
Zarząd dóbr W ielunice, 

poczta kolej Niżankowice.

Sklep towarów mli 
szanycn

z wyszynkiem wina, w miastecz­
ku p owinejonalnym, dobrze pro­
sperujący, z powodu zmiany sto­
sunków do sprzedania pod ko­
rzystnymi warunkami. Wiado­
mość pod R. LJ T. poste rest.

Tarnów 284 5

Proszę zażądać!
zadarmo i opłatnie m< 
bogato ilustrow. oei
nik obejmującyprzasz 
1000 rycin doskorałyi
kanich i trwałych ztjó 
;ów  oraz przedmiotó
'.e złota i  srebra

Hanns Konrad
Pierwsza Ea b r y  ka

F Z i g a r k ó w  
B r t o  N r .  1 4 5 0  |

  (C zech y).
Rrawuziwy srebrny remontoir 
3'80 z podwójnem i kopertami złr5-7| 
Prawdziwy srebrny łańcuszek 
1-20, 1 '50, 1'80, stosow nie do w u  
Prawdiwy amer. n iklow y reniotójOtr-s%4-«T4 -_*_ Tl 1 r Ikotw icow y system R oskopf Paiei 

i sknri anjwraz z nikł. łańcuszkiem 
futerałem złr. 2 '—, 3 sztuki 5‘7o', 
szt. 11-25. Ten sam z podwójnjn 
kopertami ża sztukę złr. 3-40 Budź 
n iklow y złr 1 45, 3 sztuki złr. 
z tarczą * wiecącą w n ocy  złłr 16 
3 szt. 4.50. Żadnego ryzyka r. W- 
miana dozwolona lub zw rot pieni 
dzy. Dla każd. zegarka 3 lata piśm 
gwarancyi. 1724^

5 K. i więcej zarobku dzienn
T  cw arzystw t  

domowych  
robót

pończoszko­
wych

poszukcje osób obojga płci do . 
robu pończoch na naszej maszyni 
Pojedyńcza i szybka praca przez c 
ły  rok w  domn. żadne przedwstęp: 
w iadom ości niepotrzebne. Odległo 
nio stanow i przeszkody — a n 

sprzedajemy prace. 2209
T h o sH . "WhitticJk & Ot

PRAGA
Peteisplatz 7, I. —47

znane ze swej dobroci, przoważr
z icfcscycb irinnic

poleca

Iłlagazyn Sol. Grussei
T S & IL S P S Y A ..

Kto cierpi na padaczki, knreze i I 
ne nerwowe przypadłości, niech z 
żąda o tem broszury. Do nabyć 
darmo i opłatnie przez Prit 
Schwaaen-Apotheke, Praakfurt a . .

Wydawca i Redaktor odpowi 
dzialny: Dr Antoni Beaupr 
W  Drukarni »Głosu Narodi 
w Krakowie, pod zarządec 

S. Tomaszewskiego.


